
Nr 144, Kraków, Czwartak 2 Czerwca 1910, Kok XVIII.
PRENUMERATA wynosi w Knkowlei 
nieslęcznie 2 kor., kwartalnie 6 koi., 
«« odnoszenie do domu dopłącu sie 

40 kaL

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie I  kor. W państwie Nie- 
adtaldeB kwartalnie 10 kor., w mnycs 
*anstwack kwartalnik 12 kor. Zmian* 

adrcsn 40 ba

pojaaynczeco 10 h*L 
i  rrw tr r rrpftdtlelkowefG 4 k.

GŁOS
Wychodzi codzinoit o gtdz. 6-el włecnras z wyjoftUn aicdzld i fwiaf.

W  dni poświgteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz, 8-ej rano i o godz. 6-e| wieozorem

Llaty-p.eniężi e przekąsy za ] rbt at-n 
ratę i inecrrty nids^tać można traneo 
do Admlnistracyi „Ułosu Nai odu".— 
Prenuoe:jię oprocz upoważnionych 
agencyl prayjmate krld/ urẑ ," pg~ 
ectowy w obrębie mou cbii i w ;u t  

Btwic uitiiiicckiem. Reil* n*v c nic 
•pieczętowane nie podlegają opłaci 
i l u  — Rękopisów redakcra nie 

■wraca.

Adres Red-: Ul. iw. Krsyia L1, Adres 
tai „* «oa Narodu" Kraków. TeL Nr. V.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlniatracya .Głosu Narodu*, róg uL iw. Krzyła 1 Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem piismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaidy następny raz 12 bat., skład tsoclaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. aa plerw- 
aay raa, kaidy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. dd wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje sie za cene 2 k.tr, od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowycn pte- 
anmraierów. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. sokołom^si (Pasaż Hausmanu), « Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. D iU j H, bchalek, E. Braun, R, Mosse. H. Priedi. «. Berlinie i'. H. Cos. w Bndapouade 1. Leopold, w Paryżu da ftaeaaowekl 14 Ot*

ds Tyevlse3 F. jonea & Cie. A. Lorettr.

Nowość w tutkach

B o n - t o n
najlepsza marka 

z fabryki S t .  W o ło s zy ń s k ie g o  w  Krakow ie

Wybory na Węgrzech.
J a k  donoszą ran n e  te leg ram y  ao Buda­

pesztu  przybyło k ilk a  pociągów z w ojskiem , 
k tó reg o  zadaniem  je s t  u trzym an ie  porząd­
k u  podczas dzisiejszych wyborów .

Także do innych m iast nadchodzą pocią­
gi pełne w ojska, k tó re  n a ty ch m iast rozsy ła­
ją  do poszczególnych okręgów  wyborczych. 
Z razu w ysłano w ojsko z O p a w y ,  O ł o ­
m u ń c a ,  C i e s z y n a  i K r a k o w a .  W ojsko 
jed n ak  w ysłane z tych  m iast okazało się nie- 
w ystarcząjącem . — Na żądanie m in is te rs tw a 
spraw  w ew nętrznych  w ysłano w dalszym  c ią ­
gu w ojsko  z P r z e m y ś l a ,  J a r o s ł a w i a  i 
W i e d n i a ,  Od czasu w yborów , p rzeprow a­
dzonych przez Banffyego, nie nagrom adzono 
na W ęgrzecłi ta k  znacznej siły zbrojnej przy 
wyborach, ja k  tym  razem . W alka w yborcza 
prow adzona jes t nadzwyczaj gorączkow o. — 
W ielu kandydatów , zw łaszcza z party i Ju s th a , 
złożyło wczoraj w  przeddzień w yborów  sw o­
je  k an d y d a tu ry  na rzecz kandydatów rządo­
wych. D zienniki opozycyjne żalą się na n a ­
cisk  ze s tro n y  rządu.

Były poseł M olnar grozi im ieniem  party i 
ludow ej, że na w ypadek, gdyby rząd tak że  
w dniu dzisiejszym  dopuszczał się presyi przy 
w yborach, p a rty a  ludow a pi zyłączy się do 
opozycyi. To sam o głosi p a rty a  K o ssu th a .— 
W ielu kandyda tów  party i ludowej cofnęło 
rów nież sw oją kan d y d a tu rę , podając za przy­
czynę nacisk  rządu.

(Telegramy „Głosu Narodu" * 1 Czerwca)
Budapeszt, (T. B.) Dzisiaj rozpoczęły się 

w ybory do sejm u w ęgierskiego. W dniu dzi- 
siąjszym  odbędzie się w y b ó r  337 p o s ł ó w :  
Z w ielu domów wywieszono chorągw ie z na­
zw iskam i kandydatów . J a k  donoszą z Czeyled 
F ranciszek  K o s s u t h  został tam  j e d n o ­
g ł o ś n i e  w y b r a n y .

Budapeszt. (Tel. w ł ) W sam ym  Budapesz­
cie udział wyborców  w głosow aniu był p rzed ­
południem  s ł a b y .

Na 337 m andatów  w całych W ęgrzech 
w ybranych zostało przedpołudniem  47 po­
słów, poniew aż nie mieli oni k o n trk an d y d a­
tów .

W śród w ybranych znajduje się wielu wy 
bitnych polityków , ja k :  hr. Ju liu sz  A ndrassy , 
K ossuth , hr. Apponyi itd.

Z pom iędzy Rum unów  w ybrani został 
t r z e j  n a j w y b i t n i e j s i  i c h  p r z y  
w ó d c y

J e s t  rzeczą charak tery sty czn ą , że do tych­
czas z w yjątkiem  hr. T i s z y nie zosta ł w y­
brany  a n i  j e d e n  członek gabinetu  h r  
K h u e n - H e d e r v a r e g o .

Zwycięstwo partyi rządowej.
Budapeszt. (T. B.) Do godziny wpół do 12 

znany był w ynik w yborów (jednom yślnych 
z 46 okręgów . Z w ybranych do n a r o  d o w e j 
p a r t y i  p r a c y  (rządowej) należy 34, do p. 
K ossu tha 4, Ju s th a  1, ludowej 1, dzikich z 
ro k u  1867 — 4, dzikich z r. 1848 — 1, na­
rodow e 1. W śród w ybranych znajduje się 
S tefan Tisza.

Budapeszt. (Tel. wł.). Godz. 4 popoł. Do­
tychczasow y w ynik  w yborów  p r z y n i ó s ł  
z w y c i ę s t w o  s tro n n ic tw u  pracy narodow ej 
czyli p a r t y i  r z ą d o w e j .  P a rty a  ta  uzy­
sk a ła  do godz. 2 popołudniu 47 m a n d a t ó w .  
Z w o l e n n i c y  d u a l i z m u  (p a rty a  Andras- 
sego) zdobyła 10 m andatów , p a r ty a  J u s t h a  
2, p a rty a  K o s s u t h a  9. M andat zdobył ró ­
wnież z w o l e n n i k  i d e i  z L b 4 8 r o k u  Geza 
P  o 1 o n y i. R um uni zdobyli 3 m andaty , s tro n ­
nictw o ludowe 1 m andat.

W o k ręg u  I., gdzie kandyduje hr. K b u  
e n - H e d e r v a r y ,  trwa bardzo zacięta walka 
m iędzy n im  a k o n t r k a n d y d a t e m .  O 
gedz. 2 popołudniu miał hr. Khuen zaledwie 
14 głosów większości.

Nińuśycia Rumunów?
Budapeszt. (Tel. wł.) z p row inc ji nadcho­

dzą wiadom ości o rozlicznych rozruchach, 
w yw ołanych przez zw olenników  zw alczają 
cych się partyi.

D zienniki m a d z i a r s k i e  o s k a r ż a j ą  
R u m u n ó w ,  ż e  w y k o n u j ą  n a  w y b o r ­
c a c h  t e r o r  i d o p u s z c z a j ą  s i ę  g w a ł ­
t ó w .

W m iejscow ości-K oerpen — ja k  donoszą 
dzienniki m adziarsk ie  — podpalili Rumuni dom 
miejscowego proboszcza, poniew aż o ś w i a d ­
c z y ł  s i ę  on  z a  k a n  d y a a t  e m stro n n ic tw a  
pracy  narodow ej czyli p a r t y i  r z ą d o w e j .

W iadom ości te  o nadużyciach R um unów  
należy przyjm ow ać z r e z e r w ą ,  poniew aż 
donoszą o nich t e n d e n c y j n i e  d z i e n n i ­
k i  m a d z  i a r s k i e .

Widmo dcficytn i parlament.
Wiedeń. (Tel. wł.) W parlam encie p a n u ­

j e  w dalszym  ciągu w z b u r z e n i e ,  wywo­
łane w czorajszeai oświadczeniem  m in istra  
sk a rb u  w spraw ie w ydatków  na w ojsko i 
m arynat Kę.

P o s ł o w i e  naw et u m i a r k o w a n y c h  
stro n n ic tw  stw ierdzają , iż nie jest rzeczą mo­
żliwą, aby te w y g ó r o w a n e  żądania adrai- 
n istracy i w ojskow ej zostały uwzględnione.

Ze w zględu na to, iż sesya delegacyi nie 
odbędzie się w k ró tce  z pow odu dopiero ma- 
ącego w ejść w  życie sejm u w ig ie rsk ieg o  — 

b ę d z i e  p o s t a w i o n e  ż ą d a n i e  do m ini­
s tra  obrony k ra jow ej i m in is tra  sk a rb u  — 
a b y  p r z e d ł o ż y l i  a u t e n t y c z n e  w y j a ­
ś n i e n i a  w spraw ie w ydatków  w ojskow ych,

w o j n y  w  drodze telegraficznej z a p r o p o ­
n o w a ł  a b y  p o w i e r z o n o  m u  t a k ż e  por­
t f e l  m a r y n  a r k i .  W edług au ten tycznych  
w iadom ości d y m i s y a  min. m a r y n a r k i  
es t następstw em  pow ażnych różnic zdań 

m iędzy nim a a n g i e l s k i m i  r e f o r m a t  o

praticiszeK Józef I, w Bośni-
Podczas przyjęcia w  pałacu rządow ym  w 

Serajew ie, w ygłosił arcybiskup S tad le r prze­
m ów ienie do cesarza, w k ló rem  w spom niał 
o dobrodziejstw ach, jak ie  k ra j o trzym ał od 
H absburgów . A rcybiskup provił o opiekę nad 
Kościołem  katolickim .

Cesarz odpow iedział: „W hołdzie tym  w i 
dzę jeden  dowód więcej, że tak że  i wy uzna 
jocie z wdzięcznością m oje i m ego rządu 
s ta ra n ia  w k ie ru n k u  ochrony in teresów  Ko­
ścioła i państw a, a przez sum ienną pieczę o 
wiarę, pragniecie poprzeć praw dziw ą m oral­
ność i chrześcijańską miłość bliźniego".

N astępnie przem aw iali grocko o ryen ta lny  
m etropo lita  Litik, R eis-el-ulem a, im ieniem  u- 
rzędników  cyw ilny ad la tu s lir. Benko, p ro ­
boszcz p ro testanck i Schóffer, deputacya ży ­
dów etc.

C esarr po przem ow ach, na k tó re  od p o ­
w iadał k ilk u  przyjaznem i słowami, powrócił 
do kon&ku.

Sarajewo* (T. B.). Cesarz zw iedzał wczo- 
r  j św iątyn ie w szystk ich  obrządków , w śród 
t ch sław ny m eczet Begowa. a następnie r a ­
tusz. E n tuzyastyczne przyjęcie, jak iego  ce 
sarz  doznał wszędzie ze s tro n y  ludności, — 
zrobiło na  nim nadzwyczaj p rzyjem ne w ra ­
żenie,

Amnestya.
Sarajewo. (T. B.) Rozlepione po ulicach 

p lakaty  donoszą, że cesarz udzielił 200 w ię­
źniom  am nestyi, darow ując im re sz tę  kaiy . 
Między uw olnionym i znajduje się 31 dezer 
te ró w  w ojskow ych i 6 skazanych  za zdradę 
stanu .

r a m i  m a r y n a r k i  
ok rę tó w  w ojennych.

pod względem  stan u

Na Batach.
Sprawa kreteńska.

Konstantynopol (T. B.) Z Ada B ater (Ana­
tolia) donoszą, te  15.000 o c h o t n i k ó w  
z g ł o s i ł o  s i ę  na w ypadek w ojny o Kretę.

Berlin (Teł. wł.) „Voss. Z tg “ donosi z A 
ten, że rząd k re te ń sk i dał odpowiedź na no­
tę  m ocarstw  opiekuńczych w spraw ie w ysła­
nia przedstaw icieli do Aten. W nocie zazna­
cza rząd, iż s t o i  n a  g r u n c i e  c z y s t o  na ­
r o d o w y m  i ż e  o b e c n y  s t a n  n i e  j e s t  
m o ż l i w y  d o  u t r z y m a n i a .

F o rm a sty listyczna noty  u trzy m an a  je s t  
w ton ie pokojowym .

Kanea. (T. B.) Rząd k re te ń sk i odpowiedział 
na  no tę  konsulów , iż poczynił w szelkie możli­
we wysiłki, aby u trzym ać porządek i zabez­
pieczyć bezpieczeństw o ludności m uzułm ań­
skiej. Rząd prosi o m oralne poparcie ze s tro ­
ny m ocarstw  ochronnych. Obecne położenie 
nie m oże dłużej trw ać. K r e t a  n i e  m o ż e  
s t a ć  p o z a  i n s t y t u c y a m i  g r e c k i e  mi  
R z ą d y  g r e c k i e  s ą  j e d y n i e  m o ż l i w e -  
t ni  d l a  K r e t y  i dlatego m ocarstw a po­
w inny zezwolić na przyłączenie Krety do 
Grecyi.

Wrzenie w Bułgaryi.
Sofia. (Tel. wł.) D ziennik „Wiecz. Post." 

zam ieszcza a r ty k u ł przeciw  k ró low i za to, 
że ton nie w yzyskuje obecnej sy tuacyi na 
Bałkanach, w ytw orzonej przoz pow stanie a l­
bańsk ie  i sp raw ę k re teń sk ą .

Dziennik oświadcza, iż B u ł g a r z y  n i e  
z g o d z ą  się na  to , aby k ró l Ferdynand  sie­
dział b e z c z y n n i e ,  s k o r o  n a s y c i ł  o s o -  
b i s l ą  a m h i c y ę  i z o s t a ł  k r ó l e m .  Król 
Ferdynand  powinien dążyć do spełnienia o- 
gólnego p ragn ien ia  B ułgarów , to jes t, a ty
w s z  y s t k i e  n a r ó d  o w o ś c i b u ł g a r s k i e
s i ę  p o ł ą c z y ł y .

Dymisya tureckiego ministra marynarki.
Konstantynowi. (T. B.) W dobrze po infor­

m ow anych kołach słychać że m i n i s t e r

Uchwalenie polakożerczych 
ziemstw.

Petersburg. (Tel. wł.) P u n k tem  k u lm in a­
cyjnym  obrad nad p ro jek tem  ziem stw  na R u­
si było głosow anie n a i  najw ażniejszą po­
p raw k ą Glebowa, z n a c z n i e  p o w i ę k s z a ­
j ą c ą  l i c z b ę  r a d n y c h  P o l a k ó w .  W o- 
stateczności sp raw ę rozstrzygnęli n a  n i e ­
k o r z y ś ć  P o l a k ó w  włościanie z praw icy, 
k tó ry  przez chwilę w ahali się, lecz w k o ń ­
cu sw em i głosam i przyczynili się do o d r z u ­
c e n i a  p o p r a w k i  G l e b o w a .  Przeciw  po­
praw ce głosow ała w i ę k s z o ś ć  p a ź d z i e r ­
n i k  o w c ó w z G u c z k o w e m  na czele, k tó ­
ry przez cały czas siedział w śród posłów, 
oraz Rodzianko, K apustin , A nrep i Szubin- 
skij. Za popraw ką głosow ała c a ł a  o p o z y -  
c y a  i l e w i c a  p a ź d z i e r n i k o w c ó w ,  a 
w śród nich Glebow, ks. Goiicyn, Iskrickij, 
L«rche, K am ieński] i wszyscy Niemcy.

Po odrzuceniu popraw ki Glebowa p o l a ­
k o ż e r c z a  t e n d e u c y a  z i e m s t w  została 
ostatecznie przesądzona.

Petersburg. (Tel. w ł). Na w ieczornem  p o ­
siedzeniu Dumy, pośw ięconem  da'szej d jsk u -  
syi nad u staw ą o ziem stw ach, zjawiło się 
znacznie mniej posłów. Przyczyniło się do 
togo prześw iadczenie, że po poprzednich gło­
sow aniach sp raw a p rzeg ran a  je s t  o sta tecz­
nie. Na posiedzeniu tein  p rzy ję to  k ilka  dal­
szych arty k u łó w  w redakcyi rządow ej. L ite­
ra ln ie  w s z y s t k i e  popraw ki opozycyi o d ­
r z u c o n o .

Szeroka dyskusya rozw inęła się nad art. 
18, k tó ry  r o  z s t r z j  g n i ę c i e  sp raw y narodo­
wości bez apelacyi oddaje gubernatorow i. 
Opozycya proponuje, aby decydowało sarao- 
określen io  narodow ościow e.

P rezes m inistrów  oponuje i D um a jed n o ­
m yślnie przyjm uje popraw kę, że w szystk ie 
sp raw y o niepraw idłow e określen ie  narodo­
wości ro zstrzy g a  ostatecznie s e n a t  (!), wsze 
lako listy  form ułuje adm inistracya.

Petersburg. (T. B.) Duma przyjęła ustawę 
o zaprowadzeniu ziemstw w guberniach za 
chodnich w drugiem czytaniu.

Głosy prasy,
Petersburg. (Tel. wł.). Z powodu uchw ały 

Dumy państw ow ej w spraw ie p ro jek tu  p ra­
wa o w prow adzeniu  ziem stw  na Litw ie i R u­
si „Rossija" pisze: D um a jeszcze raz powie 
działa, ja k  m o cn o (1) s t o i  n a  s t r a ż y  pań 
stw ow ości rosy jsk iej. W idzimy, że w tej u 
parte j i zdradzającej niecierpliw ość walce 
Polaków  przeciw  Rosyi i przeciw  Rosyanom , 
Dubia nie m a zam iaru być widzom oboję­
tnym .

„Nowoje W rem ia" pośw ięca spraw ie ziem 
stw a k ilk a  arty k u łó w  i sk łada Durnie życzę* 
nia za to, że s tan ę ła  na s traży  i n t e r e s ó w  
n a r o d o w y c h  i z a d a ń  h i s t o r y c z n y  ch 
l t o s y i ( i ) .  M ienszykow d z ię  k  u j e Stoły pi­
nowi (dobrane tow arzystw o. P rzyp. Red.) za 
to, że okazał s o l i d a r n o ś ć  ze zw iązkiem  
w szechrosyjskim  narodow ym .

Organ kadetów  „Riecz" p is z e : W czoraj 
przekonali się w szyscy ostatecznie, że w tej 
Dumie nie m a końca ustępstw . O n a  z ro  
bi w s z y s t k o ,  c o  j e j  r o z k a ż ą .  Przed­
stawicielstwo rosyjskie zamieniło się ostate­
cznie na nowy rodzaj klasy służebnej. Nowa 
większość praw icow a je s t  odtąd fak tem  do- 
donanym .

C 'elegramy „Gioan Narodu" z dnia 1 Czerwca.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

pod wpływem słabych spraw ozdań z giełdy 
now ojorskiej i wyborów  na W ęgrzech —spe- 
ku lacye zachow yw ały się z rezerw ą.

A kcye „A lbiny" i „rikody" poszły w g ó ­
rę  w sk u tek  w czorajszej m ow y m in istra  s k a r ­
bu, stw ierdzającej, że poczynione w p rzed ­
sięb iorstw ach  tych zam ów ienia dla m a ry n a r­
ki —  w ykonane będą na  koszt rządu.

Koło polskie w Wiedniu i Fmlandya.
Wiedeń. (Tel. wł.) O ile się dow iadujem y, 

członkow ie Koła polskiego n i e  p o d p i s z ą  
p i s m a ,  jak ie  do prezydyum  D um y wysłać 
m ają niem ieckie stro n n ic tw u  postępow e — 
w s p r a w i e  f i n l a n d z k i e j .

Z Kora syi parlamentarnych.
Wiedeń (T. B.) Kom isya buużetow a ro z­

poczęła obrady nad budżetem  m in is te rs tw a

ośw iaty. Po wyw odzie spraw ozdaw cy i p rz e ­
m ówieniu posła Szilingera obrady p rzerw a­
no do godziny 3 3 0  popołudniu.

Kom isya ubezpieczenia społecznego p ro ­
wadziła w czoraj dalej obrady nad przepisa­
mi o robo tn ikach  niestałych. Po dłuższej dys- 
kusyi przy ję to  §§ 35 — 38 z nieznacznem i 
zmianami.

Kom isya financow a w ybrała subkom ite t 
z 26 członków  dla sp raw  podatkow ych. — 
Z Galicyi weszli do niego p. Budzynowski. 
Czaykow ski, Diam and, Głąbiński, K oliszer i 
Loew enstein. S ubkom ite t już k o nsty tuow ał 
się natychm iast, w ybierając przew odniczącym  
U rbana oraz dokonał w yboru referen tów .

Zbrojenia Włoch.
Rzym. (Tel. wł.) Spraw ozdaw ca budżetu 

m arynark i w ojskow ej w łoskiej oświadczył, 
że z końcem  1912 ro k u  w ykonany zostanie 
zupełnie p rogram  budow y flo ty , a do r. 
1914 gotow e będą 4 now e d reagnoughiy  czyli 
statk i-o lbrzym y.

Trzęsienie ziemi.
Wiedeń. (T. B.). A paraty  sejsm ograficzne 

tu t. centr. zakładu m eteorologicznego sy g n a­
lizowały dziś rano  trzęsien ie  ziemi w odle­
głości 9-500 kim .

Zgon Zanboniego.
Wiedeń (Tel. wł.) Um arł tu  znakom ity  

poeta w łoski F i l i p  Z a m  b o n i ,  k ló ry  od 
szeregu  la t przebyw ał w W iedniu i był nau­
czycielom języ k a  w łoskiego w  A kadem ii h an ­
dlowej i szkołach realnych. Mimo, iż żył j a ­
ko nauczyciel w W iedniu — w  św iecie lite ­
rack im  w łoskim  zajm ow ał w ybitne stan o w i­
sko i był w ysoce ceniony.

Hr. Zeppelin w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Hr. Zeppelin przybędzie 

w przyszły p ią tek  do W iednia o godzinie 3 
popołudniu. Hr. Zeppelin w yląduje n a  łące 
siem m eringskiej, pierw ej jed n ak że  objedzie 
całe n ra s to  i zaw iśnie nad Sehónbrunem , 
by przez to złożyć hołd cesarzow i i m iastu.

Berlin. (Tel. w ł)  Hc. Zeppelin odbywa 
próby jazdy  balonem  „Zeppelin III", na k t ó ­
rym  m a odbyć podróż do W iednia.

Królestuo belgijscy w Berlinie.
Berlin (Tel. wł.) P rzybył tu  król A lbert 

belgi sk i z żoną i został p rzy ję ty  przez n a­
stępcę tro n u  w  zastępstw ie chorego cesarza.

Poczdam. (T. B.) Podczas w czorajszego 
obiadu w now ym  pałacu na cześć belgijskiej 
pary  królew sh iej wzniósł następca tro n u  toast, 
<v k tó ry m  w yraził ubolewanie, że ojciec j e ­
go nie m oże pow itać belgijskiej pary  kró - 
'ew skiej. Mówca podniósł następn ie  p rzy ja­
zne stosunk i obu k ra jów , w skazując p o k re ­
w ieństw o ubu dynasty! i ludów  i wypił zd ro­
wie pary  kró lew skiej. W odpowiedzi na ten 
to a s t podziękow ał k ró l belgijski za serdecz­
ne pow itanie, w yraził żal, że cesarz nie mógł 
przybyć, oraz życzeń'.? rychłego w yzdrow ie­
nia cesarza. Dalej pod ni osi król belgijski u- 
czucia przyjaźni narodu belgijskiego dla Nie­
miec i podziw  dla ces rza niem ieckiego.
Król wzniósł zdrow ie lim ilii cesarskiej.

Poczdam. (T. B ) Król A lbert belgijski od­
był jednogodzinną konferencyę z cesarzem  
Wilhelmem.

Obrabowanie klasztoru.
Jekatcrynosław  (T. B.) Koło S łow ianoserb- 

sk a  niewiadom i spraw cy o b r a b o w a l i  k la ­
sz to r p o  w y k o n a n i u  z a m a c h u  b o m b ą  
na opata i jednego  z m nichów .-O baj są  le k ­
ko rann i od wybuchu. Jeden  m nich zginął.

Skazanie rabusiów.
Petersburg. (T. B.) Sąd w ojenny wydał 

wczoraj w yrok  w spraw iu  p /zrc iw  rabusiom  
i m ordercom , oskarżonym  o 33 m orderstw a 
rabunkow e. 29 oskarżonych zostało skaza* 
nych na śm ierć, 13 uw olnionych, re sz ta  o- 
skarżonyeh  została  skazana  na k a ry  w ię­
zienia.

Okrucieństwa na ludności murzyńskiej,
Londyn. (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  po­

dają szczegóły ok rucieństw , jak ich  na p lan­
tac ja ch  po łudn io w o am ery k ań sk ich  dopusz­
czają się p lan ta to rzy  angielscy na ludności 
m urzyńskiej.

Dzieją się tam  rzeczy s traszn e , k tó re  
w zdrygają sen  a ludzkie.

Samobójstwo aktorki.
Berlin. (Tel. wł.) Z nana a k to rk a  tu te jsza  

hr. H ochberg p o p e ł n i ł a  s a m o b ó j s w o  z 
rozpaczy, że zeznania je j złożone w procesie 
przeciw  dyrek to row i kom edyow ego tea tru  
koleżankom  —. skom prom itow ały  zarów no 
dy rek to ra , ja k  i koleżanki.

WłiKno deficytu.
P o n u ry  obraz finansów  państw ow ych roz­

toczył w Izbie m in is te r skarbu . W edług je ­

go, chyba au ten tycznych  w yjaśnień  niedo­
bór tegoroczny  w y n o s i  70 mi l .  k o r. W ła 
ściwy deficyt czyni w praw dzie ty lk o  (1) 42 
m iliony, ale do tego przychodzą następu jące  
nadzw yczajne w y d a tk i: 6 milionów na u s ta ­
wę upełnom acniąjącą, — (dla agraryuszy),
4 m. na podw yższenie pensyi em erytalnych, 
12 m ilionów na oprocen tow anie nowych p o ­
życzek i 7 m ilionów  podw yżki na w ydatk i 
w-spólne. Ale nie n a  tem  się kończą now e 
ciężary, k tó re  m ają spaść na  b ark i opoda­
tkow anych. P o trzeb a  jeszcze 90 m ilionów  na 
ubezpieczenia społeczne, 100 m ilionów  n a  
cele w ojskow e i 100 m ilionów n a  budow ę 
olbrzym ich s ta tk ó w  w ojennych. Są to  cyfry 
zaw rotne, k tó re  dowodzą, ze stoimy znow u 
w  obec ogrom nego przesilen ia finansow ego. 
Nowe w ydatk i i now e podatk i, o to  hasło 
współczesnej polityki, k tó ra  ciągle zapom ina 
o tem , że ty lk o  przy  rów nom iernym  w zro ­
ście siły podatkow ej społeczeństw o może po­
dołać w ym aganiom  ta k  w ygórow anym . W  
A u stiy i jed n ak  w zro st produkcyi i zam o­
żności ogólnej nie idzie bynajm niej w  parze 
z opodatkow aniem  i dlatego s tru n a  podatko ­
wa ju ż  przeciągnię ta  ła tw o  m oże pęknąć. 
Obecnie znow u za wisa nad nam i zm ora 
wzm ożonego m ilitaryzm u, o k tó re j w spom i­
naliśm y cokolw iek. M ocarstw ow e stanow i­
sko  A ustry i w ym aga niezaw odnie silnej 
arm ii — a Polacy z pew nością z całego se r­
ca p rag n ą  tego. aby A u stry a  posiadała cał­
k ow itą  swobodę ruchów  1 była niezaw isłą 
naw et od sprzym ierzeńców . Ale ad m in is tra ­
cya w ojskow a |e9 t n ienasycona i n iew yczer­
pana w  żądaniach, nie liczących się ani z 
is to tn ą  potrzebą, ani z środkam i pieniężne- 
mi państw a. Co się zaś tyczy floty, to  p ro ­
je k t  budow y „dreadn oughtów ", n a  w zór a n ­
gielski czy niem iecki, gran iczy  już z m anią 
wielkości, — bo ani długość w ybrzo ły  au- 
stryackich , ani obszar zam orsk ich  in te resó w  
m onarchii nie uspraw iedliw iają tej k o sz to ­
wnej zabawki. To też p ierw szym  obow iąz­
kiem  parlam en tu  i delegacyi wopólnycb bę­
dzie zbadać n ajsk rupu latn ie j w ojskow e przed­
łożenia, i uchw alić jedyDie k red y ty  p o trze ­
bne i m ożliwe. — W każdym  zaś razie  s tan  
finansów  p ań stw a  w ym aga rychłego i en e r­
gicznego uporządkow ania, do czogo Jest nie­
zbędnym  szeroko  i roz tropn ie  ułożony plan 
finansow y na najbliższą przyszłość. Zdaje 
Bię jednak, że doryw czo opracow ane p ro je­
k ty  p. m in is tra  sk arb u  tem u  zadaniu nie 
sp ro sta ją .

VI obronie młodzieży.
Cztery tu te jsze  to w arzy stw a  k tó ry ch  po- 

średniem  lub bezpośredniom  zadaniem  je s t 
opieka nad m łodzieżą, m ianow icie T ow arzy ­
stw o kolonii w akacyjnych, Tow, nauczycieli 
szkół wyŁHzyoh, To w. opieki nad m łodzieżą 
szkół średnich i Tow. im P io tra  Skargi, zw o­
łu ją  na 4 czerw ca wiec rodzicielski do saii 
posiedzeń rady  m iejskiej P rzedm iotem  obrad 
m a być om ówienie m oralnego s tan u  naszej 
m łodzieży i sposobów  w alki z szerzącem  się 
zepsuciem. Spraw a to  n iezm iernie w ażna i 
żyw otna, bo od m oralnego zdrow ia młodzie­
ży zależy przyszłość narodu. S tosunk i nasze 
nie są  pud tym  w zględem  nąjlepize. Ileż to 
razy  sp o ty k a  się na ulicach m iasta zblazo­
w ane tw arze, zam glone oblicza, ocleźałe ru ­
chy. jak iś  dziwny p rzesy t m alujący słę w 
przygasłych oczach młodzieńców, k tó rzy  za ­
ledwie żyć zaczęli; jak ie  przerażające  fak ty  
w ykazuje s ta ty s ty k a  lek a rsk a , zby t jask raw a, 
żeby ją  m ożna było ogłaszać!

N astró j m oralny oddziaływ a n a  stan  fi­
zyczny. A jak a  tego  p rzy czy n a?  Czy p rze­
pracow anie, czy złe w arunk i hygieniczne, czy 
b rak  ruchu  i ćw iczenia ? po troszę tak  — ale 
g łów ne źródło złego leży gdzieindziej. W róg 
to  inny zag raża  zdrowiu fizycznem u i m o­
ra lnem u młodzieży, tem  groźniejszy, że u k ry ­
ty , tem  niebezpieczniejszy, że nie m am y od­
wagi spojrzeć m u śm iało w oczy. Zepsucie 
m oralne młodzieży, to  virzód roplący na zdro- 
wem  ciele społecznym  — itto ry  zw olna za­
tru w ać  będzie cały organizm  narodow y. W al­
k a  z tą  chorobą je s t  jednem  z głównych za­
dań bieżącej cbw ili; trzeba jed n ak  poznać 
jej powody i początki, aby u sam ego ź ró ­
dła złe wytępić. Do tej pracy siły jed n o stek  
są n iew ystarczające, n aw et siły ludzi p rze­
znaczonych z u rzędu  do czuw ania nad m ło­
dzieżą są  za sfobe. T u po trzeba w spółdziała­
nia całego społeczeństw a, a przedew szystk iem  
rodziców, i w tym  w łaśnie celu będzie zwo­
łany wiec rodzicielski/ Dy w szystkim  ludziom  
pow ażnie m yślącym  dać m ożność w ypow ie­
dzenia się w tej spraw ie i obm yślenia środ­
ków  zapobiegawczych.

R ek to r D r K azim ierz M oraw ski, k tó ry  
s tan ą ł ns czele kom ite tu , jak o też  cały kom i­
te t  dają najzupełniejszą gw arancyę, że sp ra ­
wa dobrze obm yślona, dobrze przeprow adzo­
ną zostanie , po trzeba ty iko, by s  la  Rady 
m iejskiej dnia 4 czerw ca o gudz. 6 zapełniła 
się ludźm i dobrej woli.

BANK B A LIC YlS ld  (iia handiu i przemysłu
w  K ra k o w ie  R y n e k  y i .  2 5  (d o m  w ła s n y ).

Naleźytość roczna za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi rocznie kor. 3 0
Bliższych wiadomości udziela Oddział depozytowy Banku w lokalu porterowym, — (T .le fo a  Np. 427).

wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą 
opancerzonym skaibcu:

Schowki (Safe deposits)
do dysfcPBtmgo I taczplecznigo przochonyniiii dtpoiytda pod tfmpo Umm

kor. 5 0 * — lub kor. 7 5 * —.
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Hoagres nieszlsaniowy w Wie­
dnia i X«W w.

0.d jednego  z uczestn ików  k o ngresu  o- 
trsy m u jem y  następu jące  u w a g i:

•fest to  objaw godny uznania, że p. p re­
zyden t m iasta  K rakow a D r Leo pospieszy 
na k o n g res  m iędzynarodow y m ieszkaniow y 
k ió ry  w poniedziałek rozpoczął sw o je , obra 
dy. Pan prezyen t bowiem , k tó rem u  n ik t nie 
zaprzeczy, że je s t  głow ą bardzo pojętną, n a ­
uczy się na tym  k o n g resie  bardzo w ielu rze­
czy I dowie się, czego pow inien K raków  u- 
nłkać, a ie b y  usunąć w szy stk ie  do tk liw e s tro ­
ny plagi m ieszkaniow ej w Krakow ie.

Zaraz pierw szego dnia na  kongresie  z a ­
rysowały się dw a zasadnicze zapatryw an ia  
na sposób zała tw ienia kw esty i m ieszkanio­
wej. Jed en  obóz, rep rezen tow any  przez na­
czelnego b u rm istrza  m iasta  Ulm, W agnera, 
hołduje zapatryw aniu , że k w esty ę  m ieszka­
niową należy rozw iązać w zak resie  gospo 
d ark i gm innej. Każda gm ina pow inna się 
s ta ra ć  o dostarczen ie k lasom  mniej zarao 
żnym  i robotniczym  tan ich  i zdrow ych m ie­
szkań  albo dom ów  na w łasność. D ruga par- 
tya , do k tó re j należy sam  prezes kongresu , 
w ybitny  p raw n ik  i po lityk  socyalny, były 
m in is te r spraw iedliw ości Dr F ranc iszek  Klein 
hołduje zapatryw aniu , że kw estya  m ieszka­
niow a o tw ie ra  szerokie pole dla przedsię­
biorczości oraz in icyatyw y pryw atnej. Gmi­
ny pow inny przychodzić tej in icyatyw ie i 
przedsiębiorczości pryw atnej z pom ocą w 
sposób następ u jący : gm ina musi prow adzić 
racyonalną  po litykę g run tow ą, to  je s t  s ta rać  
się zaw czasu o nabyw anie g ru n tó w  podm iej­
skich , ażeby zapobiec niezdrow ej spekulacyi 
g run tow ej, dalej gm ina pow inna nabyte p a r­
cele czynić podatnem i pod budow ę z porno 
cą przeprow adzenia ulic, kanalizow ania, zao­
p a try w an ia  w wodę i św iatło, w reszcie gm i­
na m usi dbać o dosta teczną ilość po cenach 
um iarkow anych  m atery a łu  budow lanego ro 
zmaitoj jak o śc i i rozm aitego  g a tu n k u , by w 
te n  sposób um ożliw ić budow anie domów, 
m usi się postarać  o stw orzen ie  odnośnych 
in9tytucyi kredy tow ych , k tó re  zaopatryw ałyby 
k lasy  niezam ożne w potrzebne do budow a­
n ia  śro d k i m ateryalne. E ksceleucya D r Klein 
słuszn ie w swojej m owie p.owitalnej zazna­
czył, że dw a czynniki rozw iążą z czasem  
k w esty ę  m ieszkaniow ą: k re d y t 1 technika.

Z teg o  w szystk iego , co na ko n g resie  m ó­
w iono n a  tem a t pom yślnego rozw iązania 
kw esty i m ieszkaniow ej, K raków  nie posiada 
nic a  nic. Przeciw nie, zrobiono bardzo wiele 
rzeczy, ażeby u tru d n ić  a naw et uniem ożli­
wić pom yślne załatw ienie kw esty i m ieszka­
niow ej. I tak , w iele g ru n tó w  m iejskich i pod­
m iejskich, (dzisiaj leżących już  w obrębie 
w ielkiego K rakow a) dostało  się w ręce p ry ­
w atnych  speku lan tów , podczas gdy gm ina 
kupow ała ziem ię w stronach , abso lu tn ie  się 
n ie nadających pod budow ę m ieszkań p ry ­
w atnych . Z resz tą  zarząd m iasta  K rakow a 
zapom niał jeszcze o jednym  kardynalnym  
w aru n k u  rozw iązania kw esty i m ieszkanio­
wej, a m ianow icie o stw orzen iu  sieci szyb­
kich, tanich, reg u la rn y ch  kom unikacyj. Bez 
tak ich  kom unikacyj nie podobna m yśleć o 
budow ie m ieszkań  tanich  na k rańcach  m ia­
sta .

Dr Leo m iał też sposobność p rzekonan ia  
się, że pow ażna n au k a  i w ybitni politycy 
socyalni potęp iają  tak ie  s to su n k i m iejskie, 
w  k tó ry ch  w yrób  śro d k ó w  budow lanych np. 
cegieląie zna jdu je  się w ręk ach  k a rte lo w ­
ców, aak ładających  w ysokie ceny na swój 
fabrykat. P an  p rezyden t m iasta  K rakow a, 
dzięki bytności n a  k o n g resie  pojął zapewne, 
że m iasta  obdłużone nie m ogą m yśleć o 
zdrowej polityce m ieszkaniow ej. A poniew aż 
wiem y, że pan p rezyden t pojechał na  k o n ­
gres nie celem osobistej rek iam y i nie ce­
lem  zaw iązyw ania now ych sto su n k ó w  oso­
bistych przęto m am y nadzieję, że w yciągnie 
z kongresu pożyteczną naukę.

A postolską, by Kościołowi um ożliw ić tw o rze­
n ie  stow arzyszeń  re lig ijnych  w państw ie fran- 
cuskiem . K ardynał — w edług tych  pism  — 
miał n aw et zaw iadom ić papieża, że na rząd  
francusk i w yw ierają z rozm aitych  s tro n  n a­
cisk, by naw iązać s to su n k i w ja k iś  możliwy 
sposób m iędzy Kościołem  a  państw em  i że 
B riand ju ż  uznał konieczność tego  rodzaju  
porozum ienia. Biskupi francuscy m ieli ju ż  
ułożyć odnośne p ro jek ty . B riand je s t w praw ­
dzie silnie zdecydow anym  p ertrak to w ać , lecz 
ty lk o  z episkopatem  francuskim , a nie z W a­
tykanem . W ynaleziono ato li sposób nie w y­
kluczający całkow icie W atykanu . D zienniki 
pozw alają się dom yślać, że ten  o sta tn i za­
czyna się przyzw yczajać do tego  rodzaju  za­
kończenia kw esty i spornej.

N atu raln ie  je s t  to  ty lk o  fantazyą. „Gior- 
nale d’lta lia“ i „Italie" m uszą przyznać, że 
niem a m ow y o podobnej misyi k a rd y n a ła  Oo- 
uillie.

Lecz tak że  i dziennik „L ibie Parole" w 
P aryżu  ogłosił podobne tw ierdzenia. Jego 
zdaniem  zapoczątkow ano z in icyatyw y k ilku 
kardynałów  i biskupów, k tó rzy  się zgadzają 
na stow arzyszen ia religijne, rokow an ia  epi­
skopatu  z rządem  bez bezpośredniego w spół­
działania K uryi R zym skiej. T akże papież się 
zgadza na  dyskusyę m ającą za cel p ro jek ty  
pokojow e, jed n ak  pod w arunk iem , by rząd 
francuski p e r trak to w a ł o tw arcie  i bezpośre­
dnio ze S tolicą A postolską. — Podczas gdy 
dziennik „O sservato re  Rom ano" ju ż  przed 
paru  dniam i oświadczył, że te  dom ysły są 
fan tazyą i niezgodne z praw dą, zajął się po 
tern (N r 145) w dłuższym  i godnym  uwagi 
artyku le , dokładniej tą  spraw ą. T y tu ł a r ty  
ku łu  brzm i: ,,1 'przejm ości pana Brianda. J e ­
go obłuda i jego  podchlebstw a". S ta ra  się w 
nim udowodnić, że je s t  to  jed n ą  z wielu prób 
oderw ania kato lików  francuskich od Stolicy 
Apostolskiej. Z pom ocą zysków  m ateryal- 
nych chce F rancya doprow adzić do załago­
dzenia, k tó re  zniszczyłoby całą w ew nętrzną 
organizacyę h ierarchii kościelnej. Ale do te ­
go rodzaju spraw y nie dadzą się użyć k a to ­
licy francuscy. W tych ciągłych próbach p rze­
kabacenia kato lików  tkw i tak że  o tw arte  w y­
znanie an ty k lery k alizm u  francuskiego, że j e ­
go rachuby zawiodły i że się czuje za sła­
bym do przeprow adzenia tych ostatn ich . — 
Z drugiej s tro n y  są  one uspraw iedliw ieniem  
dla dotychczasow ego s tan o w isk a  Stolicy Apo­
sto lskiej wobec całej spraw y.

E nergiczny ton arty k u łu , najniezaw odniej 
inspirow anego przez \V atykan , w ykazuje j a ­
sno, że K urya R zym ska ani m yśli o konce- 
syach na rzecz stow arzyszeń  religijnych w 
p aństw ie francuskiem .

G d y b y  r z ą d  c h c i a ł  c z y n i ć  p r z e ­
s z k o d y  ta k  pojętem u, nikogo nie obraża­
jącem u obchodowi, w ów czas z n  a j d z i e  s i ę  
w i e l u  l u d z i ,  k t ó r z y  o t w a r c i e  s t a n ą  
p o  s t r o n i e  P o l a k ó w " .

Głos dziennika niem ieckiego znamienny. 
Świadczy on bowiem, iż nie w szy stk ie  ko la  
niem ieckie zasadę ślepej, szow inistycznej nie 
naw iści s to su ją  do Polaków .

Należy inieć nadzieję, iż sym patyczny a r ­
ty k u ł jednego  z najw iększych dzienników  
św iatow ych (3 w ydania dziennie) nie p rzej­
dzie bez dodatniego echa.

Podkreślić  rów nież trzeba, iż n ie  je s t  to  
p ierw sze w ystąp ien ie „Kólnische V olks Ztg." 
w  obronie Polaków , gazeta  n iem iecka bo 
wiem  n ie jednokro tn ie  już  sk ładała  dowody 
swej życzliwości k u  naszem u narodow i.

1

Stolica Apostolska
jej stosunek do Francyi.
Ten s to su n ek  tw orzy  znow u tem a t a r ty ­

kułów  rozm aitych  gazet, k tó re  w niem ą­
drych kom binacyach i w ym ysłach dążą do 
pop ieran ia polityk i kościelnej B rianda p rze­
ciwko zleceniom  W atykańsk im  w e F rancyi 
katolickiej. W łoskie p ism a liberalne „S tam - 
pa“, „G iornale dTtaiie" i „Ita lie" sądziły, że 
mąją praw o donieść tym i dniam i, jakoby  po­
byt kardynała z Lyonu Couillió w  Rzym ie 
miał za cel prow adzenie układów  ze Stolicą

Kulturalne Niemcy o Grun­
waldzie^

W czasie, gdy olbrzym ia w iększość p rasy  
niem ieckiej z gw ałtow nym i w ystępuje a ta - 
cami przeciw ko polskiem u społeczeństw u, 
go tu jącem u się  do uroczystego  uczczenia 
w ielkiej rocznicy G runw aldu, nie od rzeczy 
będzie przytoczyć głos uczciwego Niem ca o 
tej narodow ej naszej pam iątce.

A rtykuł, o k tó ry m  mowa, zam ieszcza 
znana z bezstronności w ocenianiu polsko- 
niem ieckich stosunków , kato licka „Koelni 
sche Yrolks Z eitung", jeden  z tych nielicznych 
dzienników  niem ieckich, k tó re  dążą do zła­
godzenia p rusk ie j polityki względem  pol­
sk ich  obyw ateli i dom agają się przyznania 
im należytych praw.

Po dłuższej, iron ią  zapraw ionej polemice 
z h ak a ty s tam i — pisze „Kol. V. Z tg .“.

„F ak tem  je s t, że k ieru jące Kola polskie 
nie prow adzą bynajm niej tzw. w ielkopolskiej 
polityki. T ylko te  i owe pism a, ziry tow ane 
postępow aniem  rządu p rusk iego  odgrażają  
się odbudow aniem  p ań stw a polskiego. Są to 
ty lko  pogróżki n ieroztropne, fanfaronady, 
k tó re  są  w odą na młyn dla w rogów  Pola­
ków,

„ N i e  m o ż e m y  m i e ć  t e ż  n i c  p r z e  
c i  w  k o  t e m u ,  ż e  P o l a c y  o b c h o d z ą  
p a m i ę ć  G r u n w a l d u  — o ile przy tej 
sposobności nie popełnią jak ie j n ieroztropnej 
rzeczy. K ry tykow ać rząd je s t  ich dobrem  
praw em , w tyu i jed n ak  w ypadku powinni 
unikać w szy stk ieg o , co zak raw a na w y­
zwanie.

„ P o l a c y  m o g ą  o b c h o d z i ć  s w ą  u- 
r o c z y s t o ś ć ,  a ż e b y  p r z y p o m n i e ć  
ś w i a t u ,  c z e g o  n a r ó d  i c h  d o k o n a ł  i 
j a k  p o t ę ż n y m  b y ł  500 l a t  t e m u .  Mo ­
g ą  t e ż  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  u r o ­
c z y ś c i e  ś l u b o w a ć ,  ż e  p r a c ą  n a d  k u l ­
t u r a !  n y m  r o z w o j e m  u t r z y m a j ą  i n a  
d a l  8 ł a w ę  i m i e n i a  p o l s k i e g o .  Ale na 
tem  koniec.

Tow. obywatelskie ot. podgórza.
W Podgórzu, w sali Rady m iejskiej od­

było się w  niedzielę d. 22 b, m. publiczne 
zgrom adzenie członków  Tow. obyw atelskiego, 
w spraw ie om ów ienia i uchw alenia rezolu- 
cyi, dotyczących przem ysłu  szynkarsk iego  i 
rejonów  fortecznych oraz odszkodow ania za 
s tra ty  poniesione przez m ieszkańców  na 
zdrow iu i m ieniu z pow odu wybuchu p ro­
chow ni w d 5 czerw ca 1909 r.

Zebranie, k tó re  zaszczycili obecnością 
swoją, p. b u rm istrz  M aryew ski i pp. ra d n i: 
D r G órski, D r Emilewicz, Rolle, S zklarski, 
S tępień i M ałek (p. zast. bu rm istrza  podobno 
był obecny, ale niewidzialny) i naczelnik 
gm iny Woli D uchackiej p. Hoffmann, było 
liczne i m iało przebieg o n astro ju  pow a­
żnym.

P rezes Tow. p. D obrow olski, p rzedsta­
w iwszy na w stęp ie obecnym  cel zebrania, 
zaprosił na se k re ta rz a  prof. Przybylskiego, 
a p. radcę K ostrzew skiego  do p rzedstaw ie­
nia „P rośby  obyw ateli m. P odgórza  w sp ra ­
wie przem ysłu  szynkarsk iego  w Podgórzu". 
P. re fe ren t w treściw em  i jasn em  przedło­
żeniu spraw y, om ów iw szy w szystko  to, co 
m oralne i m atery a ln e  zadaje k lęsk i społe­
czeństw u naszem u, zw łaszcza zaś k lasie  ro­
botniczej, co wiedzie do zupełnej ru iny  na 
zdrow iu i im ieniu, i w skazaw szy środki, 
k tó ry ch  użycie zm niojszy grozę opilstw a i 
lepszą dla tych  nieszczęśliwych zw iastu je 
przyszłość, postaw ił następu jącą  rezołucyę: 
„Niżej podpisani obyw atele in. Podgórza, w 
spraw ie będącej obecnie na po rządku  dzien­
nym, regulacyi szynkarstw a, upraszają  W y­
sokie c. k. N am iestnictw o,

1) aby zbytecznie w ielką ilość szynków  
w naszem  m ieście zm niejszono do liczby 30,

2) aby przy  udziel iniu koncesyi szy n k a r­
skich  daw ano pierw szeństw o właścicielom 
jadłodajni, jak o to  właścicielom restau raey i i 
garkuchen ,

3) upraszam y o zaprow adzenie u nas 
szynków , tak  zw anych stojących, t. j. szyn­
ków, w k tó ry ch  nie m a ani stołówr, ani ła ­
wek, ani krzeseł, (szynki tego rodzaju  p rze­
w idziane są w ustaw ie przem ysłow ej § 17, 
i znane są w innych prow incyach m onarchii 
austro -w ęgiersk ie j").

N astępn ie zaprosił p. przew odniczący p. 
Gadom skiego, radnego m iejskiego do przed­
staw ien ia spraw y, dotyczącej rejom ów  fo rte ­
cznych i nieuiszczenia dotychczas przez 
rząd należy tości za  szkody, w ynikłe z pow o­
du w ybuchu prochow ni. P an  re fe re n t w na 
leżycie pod względem  rzeczow ym  w ykończo­
nej pracy, w ykazał obecnym, jak ie  są rodzaje 
w ałów  fortecznycb, bastyonów  (cytadel), fo r­
tów, sk ładów  na m aterye  w ybuchow e i cięż­
kie w arunk i, jak ie  w ojskow ość nak łada na 
okolicznych m ieszkańców , zm uszając icłi do 
ponoszenia z każdym  rokiem  coraz t.o w ięk ­
szych s t ra t  na m ieniu i zagrożonych często 
błahem i przyczynam i na życiu. Z godną 
tej spraw y sk ru p u la tn o śc ią  przeszedł n as tę ­
pnie re fe ren t w chronologicznym  porządku  
w szystk ie  pis i a i deputacye, z k tó rem i już 
od la t k ilk u n astu  zw raca się m ag is tra t m. 
P odgórza i całe obyw atelstw o do najw yż­
szych władz w ojskow ych celem ostatecznego 
załatw ienia tej piekącej spraw y, n iestety , 
dotychczas b ez sk u teczn ie ! Poczem  odczytał 
n astępu jącą  rezo łucyę: „Zebrani w d. 22 m a­
ja  1910 obyw atele m. P odgórza w spraw ie re ­
jo n u  fortecznego m. Podgórza i niezałatw io- 
nego odszkodow ania z powodu w ybuchu 
prochow ni w d. 5 czerw ca 1909 r. uchw alili 
jednom yślnie upraszać Wys. M inisterstw o 
wojny, aby ■

I. raczyło spow odow ać przedew szystk iem  
przeniesienie re jonu  w ew nętrznego  i rejonów  
zew nętrznych  poza g ran ice m iasta  P odgó­
rza  ;

II. raczyło spow odow ać odszkodow ania, 
w razie  wcielenia realności w  obręb re jonu  
fortecznego;

III- raczyło spow odow ać usunięcie m ag a­
zynów  am unicyi w szelkiego rodzaju, w re­
szcie

IV. zebrani dom agają się ja k  n a je n e rg i­
czniej i to  w ja k  n ajk ró tszym  czasie, s tan o ­
wczego załatw ienia odszkodow ania za szko­
dy w ynik łe  na zdrow iu i m ieniu przez w y­
buch prochow ni w dniu 5 czerw ca 1909 r.; 
w  przeciw nym  razie in teresow an i w niosą po­
jedyncze sk arg i o to  słuszne odszkodow anie, 
na k tó re  — m imo licznych przyrzeczeń — 
od ro k u  bezskutecznie czekają, n ie jed n o k ro ­
tn ie  bez dachu nad głow ą".

Rezolucya niniejsza podaną zostan ie do 
wiadom ości m in is te rs tw a  w ojny, m in is te r­
s tw a  obrony krajow ej, p rezyden ta  m inistrów , 
m in is tra  dla Galicyi, m in is tra  skarbu , p reze ­
sa  Koła Polskiego i D ra K orytow skiego, p o ­
sła m. Podgórza.

W  ożywionej nad tą  rezolucyą dyskusyi, 
zabiera głos p. S tankiew icz i radzi powierzyć 
tę  spraw ę w ybranej delegacyi, k tó rab y  ją  
bez odw lekania załatw iła. P. b u rm istrz  Ma­
ryew sk i w yraża zadow olenie z akcyi w sp ra ­
wie żyw otnej dla m iasta, podjętej przez To­
w arzystw o obyw atelskie, a w ielokro tn ie  po­
ruszanej przez m ag is tra t m. Podgórza. T ak 
re jony  forteczne, jak o też  sk łady  m ateryułów  
wybuchowych, to  praw dziw e ciężary, k tó re  
dźw igać m uszą w yjątkow o ty lko  m ieszkań­
cy trzech  m iejscowości w Galicyi, tj. K rako­
wa, P odgórza i P rzem yśla, podczas gdy pod­
dani innych prow incyj wcale tak iej tro sk i ani 
n iebezpieczeństw a nie mają. Dodać tu  jesz ­
cze godzi się, że składy na m ateryały  w y­
buchow e, vulgo owe prochow nie, z k tó rych  
jed n a  w osta tn im  czasie eksplodow ała, po­
siadały tak  p rym ityw ną budowę, że u rągały  
najprostszym  wym ogom  bezpieczeństw a p u ­
blicznego. O sta tn ia  deputacya, złożona z re ­
p rezen tan tó w  obu m iast i re p rezen tan ta  p o ­
w iatu  w ielickiego, znalazła w ro k u  zeszłym 
nader życzliwe przyjęcie i posłuchanie u Naj- 
aśniejszego Pana, u m in is tra  wojny, m ini­

s tra  finansów , k tó ry  naw et p rzy rzek ł udzie- 
ić potrzehnego k red y tu  na zaspokojenie 

szkód przez wybuch spowodowanych. N ieste ­
ty, do dziś napróżno czekam y!

N atom iast w korzystn iejszych  w arunkach  
znajduje się sp raw a re jonów  fortecznych. — 
Nie u lega w ątpliw ości, że ow e bastyony czy 
cytadele, k tó re  daw niej m iały służyć za o- 
bronne w arow nie m iast, dzisiaj nie p rzed sta ­
w iają ju ż  dla względów w ojennych żadnej 
w artości, a po usunięciu  z nich w ojska, s łu ­
żą ty lko  na sk łady  dla m undurów , obuwia 

przyborów  w ojskow ych.
G runta, położone w drugim  rejonie, na­

byte przez gm inę od w ojskow ości, (k tó re  
niegdyś podobno bezpłatnie o trzym ała) będą 

czasem  dla m iasta  pow ażnym  nabytkiem , 
a państw u przyniosą dochód przez zam ieszka­
łych tu  obyw ateli. Popierając tedy  pow zięte 
dzisiaj rezolucye, m ówił p. burm istrz , zga­
dzam  się na w ysłanie deputacyi, celem zaję­
cia się ta k  w ażną sp raw ą dla m ieszkańców  
m. Podgórza. M agistra t zaś zarów no ze swej 
s tro n y  z całą gotow ością s ta ra ć  się będzie 
rzecz tę  należycie poprzeć (liczne, huczne ó- 
k laski.

N astępnie D r Em ilewicz podniósł z na- 
(•iskiem tę  okoliczność, że miejsce, na k tó - 
rem  stoi Kopiec K rakusa, to  d roga pam iątka 
dla narodu  polskiego, je s t  w łasnością gm iny, 
a w ojskow ość m iała obow iązek czuw ania nad 
należytem  utrzym yw aniem  tej drogiej nam 
pam iątk i ta k  długo, ja k  długo s ta ł tani fo rt 
obronny. Dzisiaj, k iedy fort ten  żadnej już  
w artości s tra teg icznej nie przedstaw ia, po­
w inno być obowiązkiem  przedew szystkiem  
p rasy  polskiej, aby się o ten  zaby tek  ojczy­
sty  upom niała i energiczne poczyniła k r o k i ; 
i w tym  cele staw ia odpow iednią rezołucyę. 
Prof. P rzybylsk i popierając żądania poprze­
dniego inowcy, radzi zw rócić się do W ydziału 
Tow. upiększenia m iasta  Podgórza, k tó re  z 
w szelką pew nością poczyni energiczne zabie­
gi u w ojskow ości, ąby Kopiec K rakusa, dzi­
siaj p rzy k ry  widok wyglądem  swoim  sp ra ­
wiający, z pow rotem  odebrać i przyw ieść do 
s tan u  odpow iadającego w łaściw ej powadze 
tej s taroży tne j narodow ej mogile.

Po przem ów ieniu  jeszcze pp. M łynarskie­
go, naczelnika stacyi kolei państw . P łaszów - 
Podgórze, Niecia i L angera  pan przew odni­
czący stw ierdza, że obie rozolucye przez obe­
cnych (drugą z p opraw ką p. M łynarskiego) 
w raz z w nioskiem  p. D ra Em ilewicza jed n o ­
m yślnie przy ję te  zostały, i że w najk ró tszym  
czasie przez uproszoną deputacyę do w ła­
ściw ych rą k  złożone zostaną.

W końcu p. przew odniczący w yraża se r­
deczne podziękow anie p. burm istrzow i, pp.

radnym  i w szystk im  tak  licznie zebranym  
obyw atelom  za gorliw e zajęcie się tą  w ażną 
spraw ą, polecając bacznej czujności n a  przy­
szłość całego obyw atelstw a i zam yka posie­
dzenie. J, Przybylski.

I fajai Jdw wiedzy i hygieay.
Odnalezienie starożytnego wodociągu rzymskie­
go. — 2 historyi rozwoju naszych ubrań. — 
Środek przeciwko zmęczeniu. — Hygiena koł­

nierza stojącego.
Z polecenia komisyi archeologicznej miasta 

Wiednia poszukiwał w latach od 1902 — 1906 
pan Nowaiski de Lilia, inspektor wykopalisk 
rzymskich, za t ra są  starożytnego wodociągu 
rzymskiego m iasta  Vindcbona. B adacz— Polak, 
rodem z Litwy, przed la ty dwudziestu i kilku 
słuchacz Uniwersytetu Jagiellońskiego, odkrył 
ową trasę  na przestrzeni od Liesing przez Mauer, 
Atzgorsdorf aż do rtetzendorfu. Opis, ułożony 
przez Kowalskiego de Lilia, radcę dworu prof. 
Hubitschka i kap itana  Proksza, znajduje się w 
roczniku badań starożytności komisyi central­
nej dla sztuki i pomników historycznych, wy­
danym w 1908 roku. W Hetzendorfie znikły 
dalsze ślady i natrafiono na nie dopiero pó­
źniej koło Kunigibergu w Lainzu. Części łączą­
cej było brak. Był raKŻe niejasnym kierunek, 
w jakim  prowadzono ten  s tarożytny wodociąg 
monumentalny. Tymi dniami, pan Nowaiski, 
k tó ry  w dalszym ciągu badał sprawę wodociągu, 
odkrył brakującą część na s toku t. zw. Rosen- 
hilgel, położonym tuż pod ostatnim domem He- 
tzendjrfu. J e s t  ona położona prostopadle do 
Premleitenstrasse, znajduje się na XXI parceli 
i przedstawia znakomite, techniczne wykończe­
nie pożytecznych budów rzymskich. Dokładnie 
widać czerwony pokład zaprawy wapiennej i 
nienaganne wybetonowanie rury, k tó ra  zaopa­
trywała wojskowe i cywilne miasto Yindobonę 
w wodę do picia. Wzgórze „Rosenhiigel" je s t  
położonem o 50 metrów wyżej, niż leżało cy­
wilne miasto Vindobona. Z różnic wysokości 
można sobie wyobrazić silny dopływ wody. Wo­
dociąg zaopatrywał w wodę najniezawodniej i 
domy Yindobony, położone w okolicy dzisiej­
szej pustelni. Tam znaleziono przed laty bar­
dzo wiele interesujących zabytków rzymskich. 
Wykopano sarkofagi. Yindobona musiała być 
bardzo wielką. Wydatnośó wodociągu pozwala 
się także domyślać liczby mieszkańców. Obli­
czają, że obecnie odkryty wodociąg dostarczał 
do Vindobony około 8,121.000 litrów wody 
dziennie.

Dr Webb, badacz narodów i historyi ku ltu ­
ry, wygłosił odczyt w Londynie, którego tema­
tem była historya rozwoju poszczególnych na­
szych ubiorów. Na podstawie jego wywodów 
trzeba nabrać przekonania, że właściwe części 
składowe naszych ubrań poctrodzą z bardzo da­
wnych czasów i że pomimo corocznej mody da 
j ą  się zawsze jeszcze wyprowadzić z pierwotne­
go ich pochodzenia. Za najstarszy ubiór uważa 
Dr Webb szal. Używały go obie płci jako  ubra­
nia wierzchnego. Jeżeli tak i  szal zeszyjemy po ­
środku, to otrzymamy parę pantalonów. Czy to 
je s t  właściwe źródło ich pochodzeuia, stwierdzić 
nie można, w każdym jednak  razie można ta k  
przypuszczać. Nie jasnem je s t  także tłomaczo- 
nie pochodzenia wstążki na kapeluszach mę­
skich. Dr Webb uważa j ą  jako pozostałość opa­
ski, k tó rą  przymocowywano szal, jeżeli tego 
ostatniego używano jak o  nakrycia na głowę. 
Także czasy, w których nie wyrabiano kapelu­
szy w tylu wielkościach do sprzedaży, lecz je  
domierzano do głowy za pomocą przyrządu do 
sznurowania, pozostawiły po sobie ślady. Na­
krycia głów męskich ozdabiają po lewej stro­
nie sprzążkami, piórami i t. p. ozdobami. Dla­
czego? Dr Webb dopatruje się ich pochodze­
nia w zwyczaju dawnycli czasów. W  czasach, 
w których używanie miecza należało do co­
dziennych zajęć mężczyzny, umieszczenie ozdo­
by po prawej stronie byłoby mu tylko prze­
szkodą w robieniu bronią.

* $*
Interesujących prób, by zapomocą środków 

medycznych zwiększyć działalność tnuszkułów, 
dokonał Dr A. Loevy w boriińskiem laborato* 
ryum Zuntscha w wyższej szkole nauk gospo­
darczych. Przedsięwzięte próby wykazały, że 
objawy zmęczenia muszkułów dają  się usunąć. 
Rozchodziło się o próby zmiany gazów dokony­
wane na psacłi, któro po równi pochyłej, poru­
szanej elektrycznie, musiały biegnąć pod górę, 
dopóki nie wystąpiły widoczne oznaki zmęcze­
nia, objawiające się przez zmianę gazów. Wia- 
domem jest ,  że do wykonania pewnej oznaczo­
nej pracy trzeba  zużytkować odpowiednią ilość 
energii, co można wymierzyć na zużyciu tlenu 
i wytworzeniu kwasu węglanego. U indywiduów

JERZY ŻUŁAWSKI.
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STARA ZIEMIA.
POWIEŚĆ.

P an  Benedykt z w yrazem  dobrodusznej 
chy trośc ł rozw arł w yłupiaste  oczy i przybrał 
mimę tajemniczą a poufałą.

— Mój k ochanku , czy nie m acie pokoju 
tro ch ę  tańszego  ? Widzisz, to  dla m nie je s t 
za drogo.

Dobrze wychowany lokaj usiłował, mimo 
wszystko, zachować k am ienny  w yraz tw arzy .

—  Na tem  piętrze niem a innych poko­
jów.

— Czemuż nie spytaliście s ię ?
— Sądziliśmy, że w tow arzystw ie  pani 

Azy...
— Tak, tak , serce, ale ja  cale życie cięż­

ko pracow ałem  nie na  to, aby wam  te raz  
n iepotrzebnie napyc hać kieszenie.

— W ięc chyba o p iętro  niżej...
— Ha* cóż ro b ić ! Każ przenieść m oje rze ­

czy, kochanku.
Przeszedł na dół i rozgościł się w e w sk a­

zanym mu przez złośliwość lokaja  pokoju, 
k tó ry  w praw dzie nie o wiele był tańszy, ale

za to  ciem ny praw ie zupełnie i pełen ohy­
dnej woni benzyny, zalatu jącej od jak iegoś 
um ieszczonego w podw órzu m otoru . P an  B e­
n ed y k t w estchnął ciężko i uporządkow aw ­
szy rzeczy sw oje, w yszedł na przechadzkę, 
nie zapom inając zam knąć drzw i szczelnie na 
klucz za sobą.

N aprzeciw  hotelu  był ogrom ny dom gry. 
S ta ry  pan w olnym  k rok iem  zw rócił się w 
ta m tą  stronę. W praw dzie on sam  nie byłby 
nigdy zaryzykow ał ani jednej sz tuk i z ło ta  
dla rzeczy ta k  niepew nej, ja k  ru le ta , ale lu­
bił patrzeć, ja k  inni pieniądze tracili. D aw a­
ło mu to  w zruszenie dosyć dziw nego ro d za­
ju . Czuł się m ianow icie podniesionym  na d u ­
chu i rozrzew nionym  niem al m yślą o w ła­
snej rozum nej oszczędności w porów naniu  z 
lekkom yślnym i albo chciw ym i graczam i. Bo 
pan B enedykt chciwym, ani też skąpym  za­
sadniczo nie był. Miał nam iętność do śpiewu 
i włóczył się chętn ie  po św iecie kosztow ne- 
mi pociągam i, byle ty lko  być w tow arzystw ie 
zachw ycających go śpiew aczek. N am yślał się 
też pow ażnie nad tem , żeby m ieć ja k ą  p rzy­
godę m iłosną, ale ponieważ b rak  muj było 
w praw y w tym  względzie, więc odkładał rzecz 
na  później.

\Ve drzw iach sali g ry  zaczepił go wy 
tw orny  lokaj.

— Pan nie we fra k u ?  — rzekł, obrzuca­
jąc  go k ry tycznein  spojrzeniem .

W ściekłość ogarnęła  pana B enedykta.
— Nie jes tem  we fraku , głupcze — od­

parł z godnością, o ile m ożności ja k  na jw ięk ­
szą i, odepchnąw szy zastępującego mu drogę 
służącego, w szedł do środka.

Ale to  drobne zajście zepsuło m u hum or. 
K rążył przez pew ien czas] po sali, gniew ało 
go to, że ludzie, na  k tó ry ch  dziś patrzył, 
przew ażnie w ygryw ali, dochodząc do p ien ię­
dzy bez tru d u , a jem u  spraw iając zgorsze­
nie, a gdy w reszcie ja k a ś  w ym alow ana ko- 
k o tk a  poprosiła go o pożyczkę s tu  sz tu k  zło­
ta, odwrócił się bez słow a na pięcie i podą­
żył z pow rotem  do hotelu.

T utaj Aza oczekiw ała go już  w jadalni.
Po obiedzie w e dw oje ^jedzonym, B ene­

d y k t podsunął śpiew acz e papierośnicę. U su­
nęła ją  lekko dłonią.

— Nie, dziękuję. Nie będę paiić. A i p a ­
na proszę, abyś nie palił dzisiaj przy mnie. 
Muszę gardło  na ju tro  szanować.

S ta ru szek  schow ał papierośnicą skw apli­
wie, choć z pew nym  sm utk iem  na dobrotli 
wej tw arzy.

— Przejdź pan do sw ego pokoju  na pa­
pierosa — rzek ła  Aza — i w róć za chwilę. 
W szakże to  obok.

— Nie. P rzen iosłem  się o p ię tro  niżej.
— D laczego?
— T utaj było dla m nie zbyt drogo.
Aza w ybuchnęła śm iechem .

— Pyszny jesteś , s ta ru sz k u ! P rzecież pan 
m asz m nóstw o pieniędzy.

Pan B enedykt uczuł się do tkniętym . 
Pojrzał z o jcow ską pobłażliwością na  śm ie­
jącą  się dziew czynę i z lekk im  w yrzutem  w 
głosie wypow iedział głęboką sen tencyę:

— Moja d reg a  pani, k to  pieniędzy nie 
szanuje, tego i pieniądze szanow ać nie będą. 
J a  mam, bo ich nie w yrzucam  napróżno.

— Ba, więc pocóż je  pan m asz?
— To m oja rzecz. Bodaj, aby móc po 

każdym  w ystęp ie zasypać panią kw iatam i. 
Pracow ałem  ciężko przez połowę życia... 
Gdybym ta k  postępow ał, ja k  pani...

— Ja k  ja ? !
— N aturaln ie. Odwołała pani to legrafi- 

cznie k o n ce rt w czorajszy i m usi pani teraz  
zapłacić olbrzym ią k a rę  Tow arzystw u...

— T ak  mi się podoba!
— Ach, gdyby się to  pani przynajm niej 

ta k  podobało! Ale spóźnia się pani d roga 
ty lko  p rzez lekkom yślność; — przez nieu­
wagę opuściła pani o statn i pociąg, zasiedzia­
wszy się na  tem  przyjęciu w klubie. A nie 
m ów iłem !..

Śpiew aczka zerw ała się nagle. Dziecięce 
jej oczy zapłonęły gniewem .

— Panie, ani słow a! ani słow a o tem , 
n ikom u! To zresztą  je s t  niepraw da. Nie 
przyjechałam  w czoraj, bo nie chciałam.

— Aież paniusiu  droga, pocoż ten  gniew ?—

łagodził p rzerażony s ta ru szek . — J a  dopra­
wdy nie chciałem pani zrobić przykrości i nie 
myślałem...

Aza ju ż  się śmiała.
— Nic w ielkiego. Och, ja k ą  pan m asz 

m inę zak łopo taną!
— Panie Benedykcie rzuciła naraz 

niespodziew anie — czy ładna jestem  ?
S ta ła  przed nim w yprężona w lekkiej 

barw nej su k n i dom owej o szerok ich  rę k a ­
wach, w klin  pod szyję w yciętej. Głowę w 
jasnej w łosów koron ie  odrzuciła w  tył, dło­
nie na k a rk u  zaplotła, w ysuw ając białe ło k ­
cie k rąg łe  z opadłych rękaw ów . N aprzód 
podane u s ta  zadrgały  jej wabiącym  uśm ie­
chem, co w zdym a w argi, bojąc się niby na­
zbyt ich rozchylić, by nie um knęły  pocałun­
kowi...

— Ładna, ładna! — szepta ł mężczyzna, 
pa trząc  na  nią zacliwyeoneini oczyma.

— Czy bardzo ład n a?
— Bardzo...
— P ię k n a?
— P iękna! C udow na! Jodyna!
— Zm ęczona jestem  — odezw ała się, 

znow u niespodziew anie ton  zm ieniając. — 
Idź pan już  do siebie.

(Ciąg dalszy nastą i I )
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wyćwiczonych fizycznie ta  ilość jes t równomier­
ną, wzrasta natom iast przy nadejściu zmęcze­
nia. Rozchodzi się zatem o usunięcie nieszko­
dliwym! śroJtmmi farmaceutycznymi wzmagają­
cej się potrzeby tlenu, k tóra zarazem oznacza 
zmęczenie. W strzykiwano więc psom zmęczo­
nym pod skórę większe dawki sperminu. A po­
tem kazano dalej biegać. Profesor Loevy ogła­
sza w hm lińskimi! czasopiśmie „Klinische Wo- 
chenschrift", że zużycie tlenu na turę i na je ­
den meterkilogram pracy przy pracy wchodze­
nia pod górę znacznie się zmniejszytu. Jak  
określić działanie sperminu, wykażą dopiero 
daisze badania.

*
*  *

„Gipsowym opatrunkiem '1 nazywa łjtf t ber­
liński wysokie kołnierzyki stojące. Podobnego 
zapatrywania, le«z pojętego zupełnie na  seryo, 
jo st jeaen z leaarzy londyńskich. Wydał on 
niedowno książeczkę, trak tu jącą o tej ozdobie 
męskiej szyi z stanowiska hj gWnicznego. Zrzu­
ca ua kołnieizyk odpowiedzialność j .  rwimaite 
swDości. Podług jego teoryi noszinle kokąierzy- 
ka wysokiego i obcisłego zasługuje na potę­
pianie podobnie jak  sznurowanie. Stojąyj ko ł­
nierzyk wywołuje również skutki ścieśniania.— 
Jego Drzeg twardy uciska żyły w szyi, odpro­
wadzające krew z głowy. Utrudnienie obiegu 
krwi sprowadza często boie głowy, których po­
wodu nie można w inny sposób wytłomaczyć. 
Kołnierzyk stojący uciska także nerwy m  kar­
ku i potęguje tem samem wywierany przez 
siebie wpływ ujemny Lekarz angielski popiera 
swój atak  na kołnierzyki stojące wieloma przy­
padkami z własnej praktyki Rzeczywiście trze­
ba mu przyznać słuszność. W'ysoki i zbyt obci­
sły kołnierzyk może bezwarunkowo wywołać 
opisana przypadłości. Jednak nikt nikogo nie 
ifeiąwa do noszenia kołnierzyka zbyt wysokie- 

i w%jkiego.

Kronika Grnnwaldztja.
Węgrzy a Grunwald. Celem wzięcia udziału 

w obchodzie grunwaldzkim w Krakowie zgłasza 
się znaczna liczba Węgrów do utworzonego spe- 
cyalnego kom itetu grunwaldzkiego w Budape­
szcie. Między nimi zgłosiło się 40 pań węgier­
skich, które pragną wziąć udział w obchodzie 
w strojach narodowych.

Na zaproszenie komitetu, wystosowane do 
znanego węgierskiego parlam entarzysty i ser­
decznego przyjaciela narodu polskiego, Dra J e ­
rzego Nagy’a, odpowiedział tenże nasiępującem 
pismem (po w ęgiersku):

„Czcigodny panie Prezesie I W odpowiedzi 
na list pański spieszę donieść, że z największe, 
gotowością przyłączę się do deputar.yi, która 
ma wziąć udział w narodowej polskiej uroczy­
stości w Krskowie. Z Polakami łączą mnie pię­
kne i świetne wspomnienia przeszłości. Stałem 
zawsze na służbie tego hasła, że niezależne, 
wolne Węgry i przyjazną dłoń im podająca nie­
zależna Polska — staną się panami środkowej 
oraz wsehodniej Europy, a piętno ducha swego 
będą mogły na całej Europie wycisnąć.

„Gdy witałem w sejmie węgierskim braci 
polskich, przybyłych do nas w odwiedziny, da­
łem wówczas wyraz temu życzeniu, które i ca­
łych Węgier je s t życzeniem, by nadszedł czas, 
kieaybyómy nie tylko łączyli się w świętym do- 
lu za wolną przeszłością, ale społem święci uro­
czystość radosną nowozdobytej niezależności 
narodowe]

„Widziałem Polaków w ich ojczyźnie, wi­
działem jak  ten naród o sercu dziecka, szla­
chetny, natchnionej mowy, cześć i ofiary skła­
dał u grobu swych bohaterów — i wróciłem do 
djm u z tem silnem przeświadczeniem, że spo­
łeczeństwo, k tóre z apostolską wiarą oddane 
Jeat ideom wolności, z największą nawet na­
wałą walcząc, osiągnąć musi niezależny byt 
państwowy.

„Dziś ślemy narodowi burzą walk o wolność 
błyskającemu, narodowi „ojca Bema" — po­
zdrowienia narodu Petoefiego, pieśniarza i mę­
czennika wolności".

Adres przewodniczącego węgierskiego ko ­
m itetu dla obchodu uroczystości Grunwaldzkiej 
w Krakowie je s t następujący: Dr Lanczi Si­
mon, Budapeszt VIII Gyongytjuk utcza 8.

Obchód grunwaldzki we Lwowie. Lwowska 
komisya radziecka ustaliła program uroczysto­
ści grunwaldzkich. Obejmuje on następujący po­
rządek: 1. Dnia 28 czerwca wieczorem uroczy­
ste posiedzenie Rady miejskiej. 2. Dnia 29 czer­
wca rano pobudka, z wieży ratuszowej hejnały, 
następnie w kościele archikatearalnym  solenne 
nabożeństwo, kan ta ta  chórów, poranek uroczy­
sty w teatrze miejskim, po południu igrzyska 
Sokole, wieczorem w teatrze przedstawienie: 
„Zawisza Czarny" i apoteoza. 3. W samą pięć­
setną rocznicę boju grunwaldzkiego, t. j. dnia 
15 lipca, kapele odegrają po ulicach m iasta po- 
budicę, z wieży ratuszowej odegrane będą hej­
nały, w katedrze odprawione zostanie nabożeń­
stwo z kazaniem, na po południu projektowana 
jest zabawa ludowa. Wieczorem oświetlony bę­
dzie kopiec Unii Lubelskiej, oraz szczyt wieży 
ratuszowej.

G A B R Y E L S K A ,  K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w
Wynajmuje t sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fo r te p ia n y , y j« n in a , iis.rroonie i p ian o le  za  <to-
V‘W ■' lub na opłaty nawet dwudziestomiesięczne 

łnztrnffSety .śytr»n« -n cen najniższych.

Preca z towarem p m k im i 
ECnpnJcie tylko q cnrzescijai!

KRONIKA.
KALENDARZYK KCfOIŁLNY Jutro we czwar­

tek Erazma biskupa; pojutrze w piątek Serca Je ­
zusa.

KA LENDARZYK ASTKONOMIOZN' Wsi* Art 
iłuńca rozpoczul» się jutro o goćzinit- 3 mimo 37; 
tacbórt orzypa^a - poi ł  7 min u 38 -'łu^rość dni 
roitzlr. 16 -u(w« 01

Galicyjski ziemski Bank kredytowy. Wczoraj 
odbyło się we Lwowie konstytuujące Walne 
Zgromadzenie galicyjskiego ziemskiego Banku 
kredytowego. Ukonstytuowała się na niem rada 
nadzorcza, której prezesem wybrano p. Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego, dyrektorami p p .: 
Roińskiego, Liptaya i Adama.

Wystąpienie posła Kuryłowicza z klubu sta- 
roruskiego. Jak  donoszą z Wiednia — poseł 
Kuryłowicz wystąpił z klubu staroruskiego z po­
wodu zajścia pono niepolitycznej natury.

Medalion Mickiewicza na domu w Rzymie.
Z Rzymu donoszą: Na domu w ulicy del Poz- 
zetto, gdzie mieszkał w roku 1848 w Rzym.a 
Adam Mickiewicz, umieszczonym został s ta ra­
niem hr. Izydora Czosnowskiego marmurowy 
medalion z jego popiersiem i gałęzią wawrzynu 
z bronzu. Dotychczas na domu tym była tylko 
pamiątkowa tablica marmurowa, położona przed 
dwudziesta kilku laty, roboty rzeźbiarza ś. p 
W iktora Brodzkiego, uwieczniająca pobyt wie­
szcza w Rzymie. Tablica ta  przechodziła roz­
maite koleje, a mianowicie dom przeszedł przed 
laty kilkunastu na własność Towarzystwa wo­
dociągów miejskich i wtedy przy urządzania 
biur, skutkiem rozszerzania okien, musiano 
obciąć tablicę pamiątkową. Na Iicytacyi rzeźb 
po ś. p. Brodefcim, nabył hr Czoonowski pię­
kny medalion marmurowy Mickiewicza w profilu 
1 polecił wykonać w bronzie gałęź wawrzynu. 
Obie te ozdoby wieńczą dzisiaj tablicę, tak, że 
całość przedstawia się obecnie bardzo artysty­
cznie i mile dla oka.

KrakÓW. dnia 1 czerwca. 
Konkurs muzyozny im. Fryderyka Chopina

Komitet obchodu ku czci setnej rocznicy uro­
dzin Chopina we Lwowie, rozpisuje konkurs ns 
następujące u tw ory:

1) Dzieło fortepianowe (na 2 ręce) większych 
rozmiarów i poważnej treści jak  sonata, fanta- 
zya, lnb tym podobne. Utwory z orkiestrą nie 
są wykluczone. Dwie nagrody: pierwsza 600 
koron, druga 300 koron.

2) Kompozycya fortepianowa (na 2 ręce) w 
formie dowolnej. Nagród trzy: 150, 100 i 50 
koron.

3) Pieśń jednogłosowa z towarzyszeniem for­
tepianu, do dowolnego tekstu  polskiego. Na­
gród sześć po 100 koron.

Termin nadsyłania ntw orów : dzień 1 paź­

dziernika b. r  A dres: Sekretaryat Komitetu 
Chopinowskiego we Lwowie, Kopernika 42 a. 
Nadsyłać wolno tylko utwory dotąd nie druko 
wane, ani publicznie nie wykonywane. Nazwi­
sko kompozytora wraz z adresem ma być ukry­
te w zamkniętej kopercie, opatrzonej godłem 
wypisanem również na kompozycyi. Manuskry­
pty mogą być obcą tylko pisane ręką.

Wynik konkursu ogłoszony zostanie podczas 
Obchudu Chopinowskiego, a więc między 22 a 
28 października br.

Nagrodzone utwory fortepianowe pozostają 
własnością kompozytorów. Co do pieśni, to pra­
wo wydania tychże zastrzega sobie (z wolnością 
wyboru) p. K S. Jakubowski, ofiarodawca na­
grody za pieśni, który za każdą pieśń wziętą 
do nakładu obowiązuje się kompozytorowi o- 
prócz nagrody wypłacić 100 koron houoraryum.

Komisya sędziów (skład jej będzie nieba­
wem podany do publicznej wiadomości) ma pra­
wo łączenia dwu lub w.ęcej nagród w je d n ą ; 
tyczy się to jednaw tylko utworów furtepiauo 
wych.

Uszkodzenie kurtyny Siemiradzkiego. W nie­
dzielę podczas wieczornego przedstawienia „Ma' 
dame sans-gene", robotnicy teatralni, umoco­
wując dekoracye na t. zw. „podporach" wypu­
ścili Ją z rąk, a ta  upadając przemta drewnia­
ną ramą zwisającą podówczas kurtynę Siemi­
radzkiego. Otwór zrobiony w kurtynie ma oko­
ło 40 cm. długości i kilkanaście szerokości. — 
Wypadł on od środka ^patrząc z wiaowni) wię­
cej na prawo. Do licznych plam z oliwy czy 
innego tłuszczu, jakie zauważyć się dają na 
górnej krawędzi kurtyny, do pasem wilgoci, 
Któremi cała je s t popręgowana, przybyło jesz­
cze ostatnie rozdarcie. W ten sposób kurtyna 
mająca tak  zuaczną wartość artystyczną, posia 
daniem której szczyci się nasze miasto, powoli 
niszczeje bez należytej opieki.

Aieczór szkoły śpiewu prof. Aleksandra 
Bandrowskiego, który odDędzie się dni a 3 bm. 
w sali Starego Teatru, obejmuje następujący 
program ■ 1) St. Moniuszko: Pieśń Jadwigi z
op. „Straszny Dwór" p. M. Gajczakowna, 2) a) 
Jan Gall: W racaj, b) P. Czsjkowski: Kołysanka 
p. M. Brunakowna. 3) Wł. Ż eleński: 1 scena 
II aktu opery „Stara Baśu“ pp. J. Szulc de 
Szulcev i Z. Bandrowska. 4) R. W agner: Bal­
lada z op. „Hoiańdczyk Tułacz" p. H. Pulikow- 
ska. 5) G. R ossini: Arya „Uua voce poco fa“ 
z op. „Cyrulik sewilski" p. Z. Bandrowska. — 
6) J. Gauby : a) Róże, b) Nad brzegiem, c) Noc 
księżycowa p. A. Zauderer. 7) a) J. Brahms : 
Wśród pól, b) M. Karłowicz: Śpi w blaskach 
nocy, c) Wł. Zeleństti: Dzikie sny p. J. Dybo- 
sita. 8) a) Wł. Ż eleński: Dola moja, b) Fr 
Schubert: Małgorzata przy kołowrotka p. H. 
Pulikowska. 9) a) Z. Noskow ski: Z pielgrzy­
mich piosnek, d) J. Brahms W ierna miłość p. 
M. G aj czak ó.. ja .  10) a) Z. Noskowski: Smu­
tno, b) G. P a lico t: Fleurs et Souvenirs p. J. 
Szulc de Szulcer. 11) St. NiawiadomsK1: a) 
Chanson du Printemps, b) Śmieją się złote ła­
ny p. Bandrowska.

Cały czysty dochód przezi aczony na „Dar 
Grunwaldzki". — Początek o godzinie 8 wie­
czorem.

Nadmieniamy zarazem, że bilety na popis 
będą sprzedawane we czwartek i piątsK w ku 
sie Starego Teatru.

Z teatru miejskiego. Ostami występ pani 
Leszczyńskiej — we czwartek dnia 2 czerwca 
daje tea tr miejski „Dzieje Orestesa* Ajschyłosa. 
W sobotę rozpoczyna awą gościnę Aleksander 
Zelwerowicz.

Ochrona dzieci. Pełne posiedzenie krakow­
skiej sekcyi krajowego kom itetu dla spraw 
ochrony dzieci odbędzie się w piątek, o godzi­
nie 5 popołudniu w sali Rady powiatowej.

W liceum ieńskiem Heleny Kaplińskiej (ul. 
Gołębia 1. 5), odbędą się egzamina prywatne i 
wstępne dnia 20 i 21 czerwca b. r.

Zabawa drukarzy. Drukarze krakowscy urzą­
dzają Da pomnożenie funduszu Budowy własnego 
domu, w niedzielę dnia 5 czerwca Zabawę leśną 
na Bielanach. Zabawy rozpoczną się o godzinie 
9 rano, tańce o godzinie 2 popołudniu. Bufet 
aa miejscu we własnym zarządzie. Furmanki 
oczekiwać będą przy rogatkach : Zwierzynieckiej 
i Wolskiej, Wstęp 60 hai od osoby. Dzieci do 
la t 10 m ają wstęp wolny na zabawę.

W razie niepogody o następnym dniu wy­

cieczki zawiadomią ogłoszenia. W on.a wyciecziti 
powiewać będzie flaga w lokalu stowarzyszenia 
„Ognisko", Rynek główny 1 12.

Najmłodszy awiator krakowski p. Saioni, 
uczeń V. klasy gimnazyum św. Anny, urządzić 
ma w niedzielę 5 czerwca w parku Dra Jorda- 
na — wzlot na aeroplanie swojej koustrukcyi. 
Wzlot odbędzie się w czasie festynu, urządzo­
nego na dochód kolonii uczniów szkół średnich.

Walne zebranie Towarzystwa Wzajemnej 
pomocy słnŻDy miejsniej stoi król. m. Krako­
wa odbędzie się dnia 5 bm. o godzinie 11*30 
w sali Rady miejskiej.

Wycieczka z Królestwa Polskiego bawi od 
wczoraj w Krakowie, w powrocie z Czech i Mo­
raw, gdzie zwiedzała wzorowo urządzone gospo­
darstwa wiejskie W wycieczce bierze ndzial 39 
gospodarzy z różnych stron Królestwa Polskiego, 
oraz 26 uczenie szkoły gospodarstwa domowego 
w Kruszynku i 15 uczniów szkoły rolniczej w 
Sokołówce. Wycieczka zabawi tu trzy dni i zwie­
dzi Wieliczkę.

Wczoraj o godzinie 8 wieczór urządzono dla 
wycieczkowców w Muzeum przemysłowem wy­
kład informacyjny z obrazami świetlnymi o pa 
miątkach Krakowa. Dziś, pu tem przygotowaniu 
rozpoczęła wycieczka zwiedzanie pamiątek Kra­
kowa.

Kradzież gobelinu w Akademii Sztuk Pię­
knych. W Akademii Sztuk Pięknych skradzio­
no gobelin przedstawiający „Porwinie Babinek.". 
O kradzież gobelinu, którego wartość wynosi 
kilka tysięcy koron, podejrzani są robotnicy, 
pracujący przy naprawie podłóg W gmachu 
Akademii. Za sprawcami kradzieży śledzi pilnie 
polieya.

Majówka. Tow. Weteranów wojskowych urządza 
w niedzielę 5 czerwca „Majówkę" z muzyką wł: sną, 
tańcami, koszem szczęścia, pocztą w ogrodzie paoi 
Masny na Woli Justowskiej. Powrót o godzin ę wpół 
do 9 wieczór, z muzyką, pochodniami i lampionami 
przez błonia aż do rogatki Wolskiej.

W nzie niepogody odkłada się zabawę na pó­
źniejsze niedziele.

Pogoda. Dnia 31-ego maja termometr 
doszedł od +  11*3 do +22*2 C., barometr po 
woli się podnosił.

Dnia 1-ego czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7tJ9 4 sm ., WRhńmetru + 1 5  7 
C., w iatr: południowo-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Domonstracya na posiedzeniu Rady miej 

skiej. Z Rzeszowa piszą n am : Na odbytem w 
dniu wczorajszym posiedzenia tutejszej Rady 
miejskiej, na którem miano obradować nad 
wnioskiem m agistratu, w sprawie oddania bu­
dowy elektrowni praskiej iirmie Siemens Srhackert 
przyszło do burzliwej demonstracyi na galeryi. 
Burmistrz zarządził opróżnienie g&leryi, skoro 
zaś nie chciała tego uczynić publiczność, z a- 
w e z w i D o  p o l i c y ę .  Aresztowano wiele osób, 
poczem zdołano z trudem usunąć publiczność z 
galeryi.

Burmistrz zarządził tajne posiedzenie, Da 
którem uchwalono oddać dostawy części gene­
ratora firmie Siemens-Schuckert, akum ulatory 
firmie Stanecki, a motory popędowe firmie Leo 
bensdorf pod Wiedniem.

Ze  ś w ia ta .
Balon hr. Zeppelina. Wczeraj odbyła się w 

wiedeńskim ratuszu przy udziale ks. Filrsten- 
berga, burmistra miasta, przedstawicieli wojska 
i wr dzy policyjnej konfereneya dla ustalenia 
programu przyjazdu br. Zeppelina. Ks. Fflrsten- 
berg podoi do wiadomości, że według dyspozy- 
cyi Zeppelin wrmeaie się 9 czerwca wieczorem 
we Friedrichsliafeu, a 10 czerwca o godzinie 3 
popołudniu przybędzie do Wiudnia i powoli ja  
dą n id miastem, wyląduje Da łące Simmering. 
Cesarz będzie obserwował jazdę Zeppelina z 
zamku w Schonbrunnie, potem powita go da 
miejscu wylądowania.

Okręt powietrzny przez 24 godzin pozosta­
nie na kotwicy. Ministerstwo wojny zawiado­
miło wszystkie garnizony od granicy bawarskie] 
do Wiednia i od Wiednia do Opawy, by każde 
go czasu były do dyspozycyi Zeppelina. Równo­
cześnie stanie do dyspozycyi Zeppelina także

zupełnie wyekwipowany pociąg kolei państwo­
wej, aby w dany m razie nie£ć pomoc.

Konfereneya ukonstytuowała się jako komi­
te t dla przyjęcia Zeppelina pod przewodnictwem 
burmistrza. Gmin* projektuje diaZeppelina różne 
owacye.

Nowy tnandai Puryszkiewicza. N a onegdąj- 
szem  posiedzeniu Dumy, podczas d y sk u s ji 
o ziem stw ach na Rusi, słynny trybun  istin- 
no-rusk i w yw ołał znów  aw an tu rę . W szedłszy 
na trybunę Puryszkiew icz, oświadcza, iż p ra­
wica głosow ać będzie za p ro jek tem  rządo­
wym  i, ja k o  m otyw  głosow ania odcaytuje 
a k t  o sk arżen ia  przeciw  Polakom , k tó rzy  w 
Bożyszczu dopuścili się św iętokradztw a. 0 -  
brońcy Polaków  napróżno przyoblekają się 
w togi H ercenów , B akuninów  i Ogarewów, 
gdyż im je s t ta k  do nich daleko, ja k  błotu 
do słońca.

P rezes w zyw a Puryszkiew icza do po­
rządku.

Puryszkiew icz zaczyna mówić coraz szyb­
ciej bez w ytchnienia. (K rzyki nu lew icy: Ci­
szej, dusi się! wołajcie d o k to ra ! chory! n a -  
r y a t !).

Puryszkiew icz, zw racając się do M iliuko- 
w a: A ja  rzucę w ciebie szk lanką , poczem 
chw yta za szk lan k ą  i rzuca w s tro n ę  Miliu- 
kowa. S zk lanka pada przed pierw szem i ław ­
kam i. P ow staje  ogólny hałas i k rzyk i. Opo- 
zycya w sta je  ze swoich miejsc. Pom ocnik 
kom isarza  usuw a z try b u n y  k a ra fk ę  z wodą

Prezydujący w nosi o usunięcie P u ry sz­
kiew icza na 15 posiedzeń.

Puryszkiew icz oświadcza, ze zajście w y ­
wołał M ilrhow , k tó ry  nie um ie się zachować 
(śmiech na lewicy). Bardzo ż a łu je — m ówi — 
że nie trafiłem  go tak , jak  należy. Tylko 
dlatego, że czeka nas sp raw a Finlandyi 
w iększość Dumy proszę o wybaczenie.

Prezes, ze względu na przyznanie się do 
winy Puryszkiew icza, wnosi o zm niejszenie 
kary  do w yłączenia go na 7 posiedzeń, po­
czem jednogłośnie P uryszk iew icza usun ięto  
n a  7 posiedzeń.

Czarnogórze królestwem. Z Cetynii do­
noszą z pow ażnego źródła, — że z okukyi 
przypadającego w kró tce  jub  leuszu, księstw o 
czarnogórsk ie ma być ogłoszone kró lestw em . 
W ielkie m ocarstw a zostały  już  przez księcia 
o tem  zaw iadom ione i m iały w yrazić sw oją 
zgodę.

Republika polska W Brazylii. Przed kilku­
nastu tygodniami pojawiły się w prasie polskiej 
wiadomości o ogłoszeniu w Brazylii polskiej nie­
zależnej republiki. Wiadomości te brzmiały dość 
nieprawdopodobnie, powtórzyliśmy je jednak z 
obowiązku dziennikarskiego za pismami war- 
szawskiemi. Z otrzymanego dziś „Polaka w 
Brazylii" okazuje się atoli, iż rzekome utwo­
rzenie polskiej republiki było zwykłą kaczką 
dziennikarską. „Polak" pisze:

„Dla wiadomości kolegów z za oceanu po­
dajemy : że próba ogłoszenia niezależności Spor­
nego terrto iyum  między Paraną i S ta Cathari- 
n*, spełzła, na razie przynajmniej, na merom; 
że terytoryum to posiada około 80 tysięcy k i­
lometrów przestrzeni i w tem 100 tysięcy muiej 
więcej mieszkańców, w czem Polaków z R usi­
nami może byó najwyżej 11 do 12 tysięcy; że 
z Indyanami miejscowymi żadnych porozumień 
być nie może, bo Butokudzi tak  u rn o  są wro­
dzy Niemcom jak  brazyltanom : że rzekomy „te­
legram I" jakiegoś „kacyka" je s t grnbą b lag ą ; 
że spółka Bielecki-Wyszyński miała kolonizo­
wać Kolumbię czy Wenezuellę jak  w 8dych bro­
szurach ogłaszała, bynajmmej zaś nie dzisiejsze 
sporne terytoryum, które zresztą, pomijając te ­
ren leżący pomiędzy Timbo i Canoinhas i zie­
mie leżące w okoliey Rio de Poiche, posiada 
prawnych właścicieli i uregulowane tytuły Wła­
sności w wyższym znacznie stopniu niż reszta 
Parany, bo ziemie tn prze ważnie są stepowe, co 
nłatwialo eksploatacyę i pomiary, ściągała ho­
dowców i osadników; że polieya par&fiskk strze­
lała do własnych zbyt gorąco o nurzający eh się 
Da nierzynność i niedbalstwo swoich przedsta­
wicieli w Rio, obyw ateli; wreszcie, że wiado­
mości podobne wyssane z palca, lab niespraw­
dzone należycie, mogą być na rękę li ty'Ro 
Niemcom, nam w każdym razie szkodę tyłka 
przynoszą, stawiając w falszywem świetle, im­
putując czyny, insynuując apetyty, które nas

WYSTAWA SZTUKI
W WENECYI.

O tw arta  niedaw no dziew iąta, m iędzynaro 
dow a w ystaw a S ztuki w W eneryi, uderza 
ogrom na liczbą w ystaw ionych prac, ale za­
razem  w ielką n ierów nością w artości a r ty ­
stycznej. A przy tem  nie Jest ona w yrazem  
dzisiejszej tw órczości. Spotykam y bowiem  na 
nie] rzeczy — stosunkow o — starsze , po ­
chodzące z la t siedm dziesiątycb, a naw et 
sześćdziesiątych ubiegłego stulecia. W ogóle 
robi w rażenie dość niejednolitej, zgrom adzo­
nej z dużym  mozołem i zdaje się, jak b y  do­
wodzić — że corocznie urządzane w ystaw y 
S ztuki, powoli się przeżyw ają. Bo choć po­
łow a całej produkcyi a rty sty czn ej należy do 
W łochów, to  zapełnienie drugiej połowy sal 
i paw ilonów  nowym i arty stam i i dziełami, 
przedtem  nieznanem i nie je s t  ta k  łatw em , 
jak k o lw iek  w szystk ie  p aństw a i narody m o­
gą brać tu  udział. J e s t  ona do pew nego s to ­
pnia n iejako  św iadectw em  in tellek tualnego  
poziom u danego narodu. Gdyż S ztu k a  tw o­
rzy życie i d latego w ym aga najw yższych 
p ierw iastków  inteligencyi, w ten  więc spo­
sób g rupa  arty stó w  m oże reprezen tow ać 
duchow ą w artość  pew nego społeczeństw a.

Mimo rozm iarów  w ystaw y, oryen tacya 
je s t  tu  bardzo ła tw a  i szybka. P raw dopodo­
bnie przez zestaw ienie ib o k  siebie ró ż n jc h  
m an ier i ch a rak te ró w  m alarsk ich , wady i za­
lety  w ystępu ją  w cale dobitnie. Pobieżny n a ­
w e t przegląd sal p rz tk o n j w uje nas, że W ło­
si, k tó rzy  zajm ują połow ę głów nego paw ilo­
nu, a  zatem  dw adzieścia sal, p rzedstaw iają  
się nąjgorzej. U derza tu ta j ogrom ny b rak  
in teligencyi m alarsk ie j w w yborze tem a tu  i 
jeg o  opracow aniu. P rzew aża w śród n ‘ch, ja ­
k o  m otyw  m alarski, pejzaż, zw ykle m orsk i,

z w yzyskaną — najczęściej w  operetkow y 
sposób — grozą nastro ju : zatbm  ro zhukane 
m orze, p iętrzące się bałw any, nad niem zaś 
ciężkie, ołowiane, sk łębione chm ury. Albo 
znow u pejzaż słoneczny, pogodny, jak b y  u- 
śm iecknięty, nęcący tysiącem  baru* W szę­
dzie jed n ak  widzim y pośpiech, pobieżność, 
gonienie za tanim i elek tam i, a przedewszy- 
stk iem  zupełny b ra k  głębszego studyum  n a ­
tury , wczucia się i zam iłow ania w przyro­
dzie. Zdaje się, że do lar am ery k ań sk i i fun t 
angielski niew ybrednych często tu ry stó w  za­
ważyły bardzo na tej m ało artystycznej tw ó r 
czości W łochów. Tam  zaś, gdzie puszczają 
się na  kom pozycyę, czasam i w zak resie  te ­
m atów  z m itologii klasycznej, banalność po­
m ysłów, ugrupow ania postaci przechodzi 
w szystko. To rów nież w idzim y w p o rtre c ie— 
co p raw da dużo rzadszym  od p e jz a ż u — roz­
m ieszczonym  po salach  m iędzynarodow ych. 
T u znow u idzie w  parze g ruba p re te n s jo ­
nalność z niezdolnością w upozow aniu mo 
dela.

O bok W łochów jeszcze może gorsze w ra 
żenie odnosi się z B ułgarów  Mają oni oso­
bną salkę, gęsto  zaw ieszoną obraznm i. Ro­
zejrzaw szy się po ścianach, doznaje się is to ­
tn ie  uczucia litości. Bo znać tu , że oni chcą 
w raz ze swym  nowo k reow anym  królem , w 
sztuce s tan ąć  na  rów ni z innym i, a jednak  
tak  okropnie dużo jeszcze im po trzeba do 
zrów nania się z resz tą .

Szczytem  w ystaw y  są H iszpanie i K lim t 
w iedeński. P ierw szych  je s t  k ilku . Nie tw o­
rzą oni żadnego b rac tw a artystycznego , a 
jed n ak  w ysoką m iarą  indyw idualnych zdol­
ności m im owolnie łączą się w zw artą , zam ­
k n ię tą  grupę, bardzo silnie odcinającą się od 
re sz ty  w ystaw y. Dziwny k ra j i naród  — Hi­
szpania — ta k  bard /o  konserw atyw na, tak  
głęboko re lig ijna i ta k  niew ypow iedzianie 
piękna. To w łaśnie przem aw ia do nad z o- 
brazów. A przy tem  uderza  tu ta j u w szy­

stk ich  siła i zdecydowanie w akcencie, ogro­
m na in teligeneya m ala rsk a  i n ieu stan n e  stu- 
dyum. To spraw ia, że m otyw y często naj­
zw yklejsze, brane z codziennego życia, w y­
stęp u ją  z nieznaną gdzieindziej siłą i m onu­
m entalnością  gestu . Takim  je s t  n. p obraz 
J . Zuloagi „F ranciszek  i jego  m ałżonka": 
dw oje s ta ry ch  z ludu, na tle  dalekiego pej­
zażu. On w ysoki, oparty  na  k iju , zaw inięty 
w pelerynę poJ praw e ram ię, o tw arzy  do­
brotliw ej. Ona poczciwa kob ieta  w iejska, w  
spódnicy — zwyczajem  ludow ym  — za rz u ­
conej na głową. S to ją  i — nie m yśląc o ni- 
czem — pozują m alarzow i. Ten jed n ak  u- 
m iał wydobyć z tych  dw ojga postaci ty le  ty ­
cia i h a ra k te ru , że stw orzy ł napraw dę m o­
num entalne  typy rasy  hiszpańskiej. w tej 
najzw yklejszej codzienności życia.

T aką sam ą je s t  tak że  „ S ta ra  K astylia". 
Na pierw szym  planie trzy  kob iety  wiejskie, 
o tw arzach  znużonych p racą i w iekiem , spo­
kojnych. a jed n ak  ta k  dziwnie nieugiętych, 
sto ją  lub siedzą, rów nież w spódnicach po- 
zarzucanych na głowy. Za niem i w oddali, ja k  
w spom nienie czegoś m inionego, m głą prze­
słonięte, s ta re , odw ieczne m iasto, z dacham i 
domów, kładącym i się po sobie, u ję te  w p ier­
ścień m urów , strzeżone przez szeregi n ieu­
giętych wieżyc. Cały obraz, trzy m an y  w su ­
chych tonach  zielonaw o-żółtaw ych, m a nie­
zw ykły u ro k  jak iegoś dziw nego h a rtu  ś r e ­
dniowiecznego i siły. Do innego św iata  na­
leży „Irena" pyszna, cała naga k u rty zan a , 
rzucona w lubieżnym  ruchu  na jedw abną, 
żółtą sofę, o przecudnym  m iedziano-złotym  
ciele i dużych, ciem nych, błyszczących oczach, 
k tó re  p a trzą  niby spokojnie, a tak  upornie. 
Ale Z uioaga m a jeszcze jedno p łó tno : „Zdję 
cie z k rzyża", surow e, zapam iętałe, aż odra- 
żające sw ym  realizm em , godne o łta rza  w hi­
szpańskiej katedrze, a jed n ak  dzisiejsze. J e s t  
to  doskonały  obraz religijny, z całą siłą uczu­
cia i przejęcia się nastro jem  chwili. Religij­

ność Hiszpanii w sztuce przem aw ia szczerym , 
praw dziw ym  językiem . N. p. Józef R odriguez- 
A costa pochwycił św ietnie zaobserw ow any 
m om unt m odlitwy. W kącie ubogiego kościół­
k a  w idzim y p arę  osób. Siedzą w ław ie : więc 
D om inikanin w  białym  habicie, s ta rzec  o w y­
chudłej tw arzy , m ężczyzna w  sile w ieku, i 
jeszcze czw arty, zdaje bią w ieśniak W szyscy 
w patrzen i przed siebie, m odlą się. Każdego 
tw arz  w yraża to  sam o uczucie, ale inaczej, 
Z boku zaś ja k iś  F ranciszkan in  w czarnej 
sukn i obejm uje rękom a dół krucyfiksu . Bli­
żej nas znow u dwie kob iety  klęczą i w ru ­
chu pełnym  egzaltacyi, ze Izami w oczach 
m odlą się. Is to tn ie  w tym  p łó tn ie w yczuw a 
się milczenie i nasi rój rozm odlonego do łez 
kościoła, m ała g a lery a  typów, pochw yconych 
z rzad k ą  praw dą i p rosto tą . Podobną galeryę 
typów  — ale o innym  n astro ju  — dał nam  
Jó ze f M arya Lopez-M ezquita, m alarz osiadły 
w Toledo, p rzedstaw iając swoich przyjaciół 
swobodnie pozujących do obrazu.

Młody a r ty s ta  Angelo Z arraga dał p rze­
śliczną kom pozycyę: „M arya i M arta". Na 
tle  pięknego pejzażu, w zorow anego nieco na 
s ta ry m  m alarstw ie z szesnastego  w ioku, o 
bujnej zieleni, o zielonkaw ej, daleko scho­
dzące] płaszczyźnie nieba, sto i dw oje nagich 
dziew cząt. Jedna Marya, p rzecudna dziew czy­
na, z całym, n ieuchw ytnym  czarem  n ieska 
żonej młodości, m a głów kę o k ry tą  k o ro n k o ­
wą, czai ną m antylą, sięgającą aż do ram ion. 
Na szyję m a zarzucony różaniec i ręce zło­
żone do m odlitwy. D ruga M arta, z przeciwnej 
s tro n y  obrazu, sto i odw rócona i trzy m a dużą 
m iskę, pełną dojrzałych owoców, opierając 
ją  na  boku, odw róciw szy głow ę k u  Maryi, 
ukazuje z profilu  tw arz  piękną, zmy.dową, 
praw ie wesołą. J e s t  coś niezw ykłego w tym  
obrazie, są  tu  jak b y  dw a bieguny: Marya, 
cud piękności w  niepokalanej czystości sw e­
go dziew ictw a, z niew ypow iedzianym  czarem  
plei wszo] młodości — I M arta, ja k  nsszna,

rozkw itła  róża  nęci zmysły zapachem  iWego 
przecudnego ciała. I kiedy n. p. sław ne z pię­
kności arcydzieło T ycyana *w Galeryi B orghe- 
se w Rzym ie nosi tro ch ę  niejasny t y t a ł : mi­
łość ziem ska niebieska — to  m nie się zdaje, 
że ten  obraz n ieustępujący zupełnie tam tem u  
w kom pozycyi i kolorycie — m ożnaby dużo 
właściwiej nazw ać w ten  sposób.

H iszpanie czerpią często tem aty  z r o d z o ­
nego życia ludu. 1 'ociąga ich w idorżńie b a r­
w ność i m alowniczość stro jów . Mimo to  nie 
są  oni bynajm niej zw ykłym i kopistam i ży­
cia. Wezędzie bow iem  uderza nas odrazu 
głębokie studyum  i w yrafinow ana in te llgen- 
cya. A rty s ta  nie łapie przypadkow o jakiejS 
pierw szej lepszej sceny z życia ludu. On po­
woli go obserw uje, z nim obcuje, póznąje 
najdrobniejsze typow e szczegóły, d latego o- 
bierąjąc potem  za te m a t do sw ego daieła ja ­
k iś m om ent pracy czy zabawy ludu, daje w 
nim pęn iekąd  syntezę ludu. T akim  właśnie 
je s t  „Św ięto p a tro n k i A tzary" A ntoniego Or- 
tiza Echagile. O grom ne płótno, a na  niem 
natu ra lnej w ielkęści llum  m iodych dziew­
cząt na tle  w iejskiego dom u. Dzień u roczy­
sty, dziew częta p rzybrane św iątecznie w  cza­
rn e  spódnice z jasnym  szlakiem , w ko lorow e 
g< rse ty , białe koszule i białe kw efy  na gło­
wach. Z bierają się właśnie z całej wsi, by 
grom adnie w yruszyć do k o ścu ła . W śród nich 
widać s ta rsze  kobiety  i m łodzież m ęską. Na 
w szystkich  tw arzach  znać przejęcie się na­
stro jem  chwili. Żywe, choć praw ie jed n ak o ­
wo poważne, tw o rzą  prześliczną, m alowniczą 
grom adę, g ra jącą  tysiącem  barw , nap raw aą  
bajecznie kolorow ą.

Pokrew nym  ze w zględu na żyw ą gam ę 
barw , choć w iaściw ie zupełnie innym, je s i  
duży obraz Józefa Zaragnzy. T u znow u wi­
dzim y tłum  hobiet obierających kukurudzę, 
o żywych, wesołych tw arzach, trak tu jący ch  
sw e ząjęcie raczej za rozryw kę, niż za po­
w ażną pracę. Dwa ko lo ry  tu  p rsew ażą ją :

NOWOŚCI! w i z a p k a c h  sportowych B lu z a c h , H a lk a c h , W o a la c h
S z a la c h , % e lo n k a ć h ,Ż a b o ta c h , P a s k a c h , R y s z a c hfn y b ra n ia . do sukien  i k a ­

pelu sz ;. W stążk i K >ronki 
Hafty A plikacji, Taśmy, 
Muierye koronkowa Grzfe-

kiabie . !Vrfue>y, Mt U i
n  <lo

p = *  Sławkowski
P a ra s o lk a c h , T o re b k a c h , P o ń c zo c h a c h , R ę k a w ic zk a c h  W niedziele i święta magazyn ramknietv — Zlecenia It-

iu2 nadeszły i sa do nabycia po cenach nainitezycb w band*- odwr&t&f



GŁOS NARODU z dDia 2 Czerwca 1910. Nr. 144.

tylko kompromitują w oczach i tak  już zazdro­
śnie na rozwój żywiołu naszego patrzących tu ­
bylców.

Z złotych czasów wioski Grstua-Green.
Dzisiejsze młode panny w Anglii, mające za­
miar wejść w związek małżeński z ukochanym, 
wkładąją po śniadania nowy kapelusz, by się 
udać do urzędu małżeńskiego. Zjawiają się pun­
ktualnie na obiad, jak  gdyby nie zaszło nic wa­
żniejszego. A przecież to najważniejszy moment 
ceremonii ślubnej. J a k  inaczej się to odbywało 
za dawnych czasów. Przodkowie Anglików od­
czuwali potrzebę nocnych podróży w niewygo­
dnych wozach pocztowych, a kochanek podej­
mował się walki z niechętnym szwagrem i klną 
cym woźnicą pocztowym, byle tylko módz za­
trzymać dla siebie rękę wybranej. Zewsząd 
ujeżdżały parki do szkockiej wioski Gretua- 
Green, by się kazać połączyć na wieki kowalo­
wi wiejskiemu. Gdy sława wymienionej wioski 
dosięgnęła szczytu, było punktem honoru ko 
cbanków, uważających na swą renomę, kazać 
się połączyć w Gretua-Green. Lord Eldon, przy­
jaciel króla angielskiego, Jerzego V, przybył 
tam w swej młodości z niejaką „ukochaną Bes­
sy", a lord Erskine, przeciwnik Wiliama Pitta, 
a równocześnie lord i hrabia, zjawił się w Gre- 
taa-Green z swoją gospodynią, co się nie da 
nawet usprawiedliwić jego młodością. Sława 
Gretua-Green rozeszła się po raz pierwszy w 
roku 1760, gdy ustawa, wydana przez lorda 
Hardwicka, uniemożliwiła młodym parom pokry- 
jome zawieranie małżeństw w kraju rodzinnym. 
Prawo traciło swą moc na granicy angielskiej, 
to też najbliższa wioska po stronie szkockiej 
stała się prawdziwem eldoradem dla nieszczę­
śliwie zakochanych. Tam można było kazać się 
połączyć, nie troszcząc się o pozwolenie papy 
i inne dokumenty. A takich parek, nie mogą­
cych się niczem wykazać, było wiele. Niektóry 
domek gościł w swym „pokoju związku mał­
żeńskiego" w ciągu roku około dwustu par 
skorych do stanu małżeńskiego. Puuieważ zgła­
szającymi się o pomoc, byli przeważnie człon­
kowie bogatych rodzin, to też mieszkańcy wBi 
nie byli wcale skromnymi w ustanaw ianiu cen. 
W ynagrodzenie dla „kowala" dochodziło często 
wysokości 2000 koron. Korzystnym interesem 
było być kowalem w Gretua-Green. Dlaczego 
właściwie musiał być to kow al? To kryje nie­
zbadana tajemnica. Wszyscy chętni do udziela 
nia pomocy, zatrudniali się w życiu codziennem 
wszystkiem innem raczej, niż kowalstwem. Je ­
dni oddawali się rybactwa, inni pobierania opłat 
drogowych przy wejściu do wsi. Oznaczenie ko 
wala, jako kojarzącego małżeńBtwa, daje się je ­
dynie tem umotywować, że potrafi on zespoić 
dwa kawałki żelaza, co jest bardzo podobnem 
do ceremonii ślubnej, łączącej dwoje kochają­
cych się ludzi po wieczne czasy.

Karanie urzędników w Chinach. Paryski 
„Journal des Debata" egłasza dosłownie rozkaz 
dzienny księcia-regenta Chin, w którym ogłosił 
sumaryczny sąd o rozmaitych niezdolnych do­
stojnikach państwowych. W Chinach nie ma pod 
tym względem tajemnic. Otwarte wyznanie i 
bezwzględne napiętnowanie z dokładnem poda­
niem popełnionych przewinień, za które ich 
spotkała kara. Przytaczamy próbkę z uwagi go­
dnego rozporządzenia: „Następujący urzędnicy 
są pozbawieni u rzędu: Pan song, podprefekt w 
Mitse-bien, znienawidzony z powodu swej suro­
wości, ponieważ nakłrdał wielkie podatki na 
ludność na podBtawie ustaw przestarzałych i 
wyszłych z użycia; Sin-tsong-lien, podprefekt 
w Angtung, który słuchał swego trabanta zło­
śliwego i tyranizował swych podwładnych; 
Tscbao-king-song, rektor Btudentów w Ring- 
kiang-tschin, który myślał tylko o nowych środ­
kach wzbogacenia się i zawsze byt niesprawie­
dliwym ; Ho-king-sin, rek to r studentów w Jang- 
hien, ponieważ jes t zbyt stary  i bez energ ii; 
K ing-song-hing, Lio-jang-lieus, adjunkt, ponieważ 
ja s t złym i kłamliwym: Na-tschao-king, oszuku­
jący przełożonych. Za karę przeniesieni do rangi 
o stopień niżej; Ping-kiong, podprefekt w Siuen- 
jang-hien, ignorant i leniach; Li-hung-jen, pod­
prefekt w Tschao-jang, który jest głach a za­

razem zuchwały wobec przełożonych, a pobła­
żliwy względem podwładnych.

Od Administracyi. Przedpłatę na „Niwę Pol­
ską" należy wyłącznie przesyłać wprost do Ad­
ministracyi tegoż pisma (Kraków, ul. Pawia 8)— 
gdyż Administracya pisma naszego nadal przyj­
mować jej nie będzie. Tam też należy skiero­
wać wszelkie reklamacye i zażalenia. Prenume- 
ratorowie „Głosu Narodu" korzystają nadal z 
tej samej zniżki co dotychczas t. j. 2 kor. 
kwartalnie z przesyłką

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie przeniósł kancelistów Aleksandra Śliwiń 
skiego z Zakliczyna i Jan a  Dunikowskiego z 
Chrzanowa do Krakowa i zamianował kanceli­
stami sądowymi podoficerów: Stefana Kaczma- 
ra dla Ropczyc, Leona Janiszewskiego dla Kro 
sna, Michała Kobylańskiego dla Rozwadowa, 
Wojciecha Labowieckiego dla Zakliczyna i Lei 
ba Friedla dla Chrzanowa.

Składki. Z powodu jubileuszu prof. Dra Pareń 
skiego, składa na fundusz stałej Herbaciarni jego 
imienia, dziesięć koron i wzywa do dalszych ofiar, na 
cel powyższy. Dr Tomasz Mączka.

Repertuar teatn miejskiego w Krakowie
Środa. „Madame sans gene“. W ystęp p. Honoraty 

Leszczyńskiej.
Czwartek. „M andragora". Ostatni występ p. Ho­

noraty Leszczyńskiej.
Piątek. „Dzieje Orestesa". Ceny zniżone (popu­

larne).
Sobota. „Jestem  zabójcą". Komedya w 1 akcie 

Aleksandra hr. Fredry. „Chory z urojenia". Komedya 
w 3 aktach Moliera. Pierwszy gościony występ p. Zel 
werowicza.

Repertuar teatru ludowega w Krakowie
Środa. „Posłaniec 6666".
Czwartek. „Ułani księcia Józefa". (Nowość!). 
Piątek. „Ułani Księcia Józefa".
Sobota. „Ułani kuęcia Jótefa".
Niedziela. „Ułani księcia Józefa".

biały i gorąco pom arańczow y. W alenty  de 
Z ub iau rre  m a dw a p tó taa . Jed n o  „Dzień 
św iąteczny" o dom inujących tonach g ran ato - 
w o-błękitnych nieba i ziemi, p rzedstaw ia  
sk ro m n ą  ucztę  w iejską na  wolnem  pow ie­
trzu , w zam knięfem  k ó łk u  rodzinnem . Dzi­
w nie p atryarcba lny , u roczysty  spokój i po­
w aga m alu je się n a  tw arzach . P okrew nym i 
ze w zględu na p a try a rch a ln y  ch a rak te r , są 
„Członkowie b rac tw a  tkaczy  z O ndaroa“.R a -  
m ona de Z ubiaurre  y A guirrezabal. T akże 
cały obraz trzy m an y  w głębokich, b łękitnych 
tonach, niem al granatow ych . Na tle  ciem ne­
go n ieba s to ją  trzy  s ta re  kobiety , o tw a ­
rzach brzydkich, pom arszczonych i w  jak ie jś  
dziw nie uroczystej pow adze trzy m a  każda 
przed sobą kądziel. Obok zaś s ta ru sz ek  z 
w yrazem  tw arzy  zdziecinniałym , sto i z re li­
kw iarzem , zapew ne p a tro n a  bractw a.

Nieco odm iennym  je s t  „S krzypek" Ed­
w arda C hicharro y Agilera. M alownicze s tro ­
je  kobiet, zasłuchanych w m uzykę sk rz y p ­
ka, tw o rzą  barw ne, żyw e plam y i z daleka 
ciągną oko. Ten sam  a r ty s ta  m a w m iędzy­
narodow ej sali duży obraz „Święto nocne w 
M adrycie". Na pierw szym  planie w śród  m ro­
cznych cieni i tysięcy barw nych lam pionów, 
p rzesuw a się dorożka, unosząc pięknego  to r ­
read o ra  i dw ie rozbaw ione cyganki.

Pod w zględem  m aniery  m alarsk ie j u Hi­
szpanów , p raw ie  u w szystk ich  m ożna jedno  
zauważyć, że nie należą oni do im presyoni- 
stów . Nie spo tykam y tu  bowiem barw nej 
plam y, drgającej w  prom ieniach słońca, o nie­
rów nym , zam azanym  k on tu rze . Przeciw nie. 
Począw szy od Zuloagi, w szędzie w idzim y o- 
graniczone ściśle płaszczyzny barw ne. Kon­
tu ro w y  rysuD ek je s t  tu  podstaw ą obrazu. 
W jego  granicach rozk ładają  się kolory , o 
głębokich tonach u wielu, u Zuloagi o s u ­
chych, zm atow anych. Znać tu  niem al u w szy­
stk ich  znajom ość, a  naw et w pływ  daw nego 
m ala rs tw a  z XVI 1 XVII w ieku, jed n ak  w 
najlepszem  znaczeniu, zasadzający się na po- 
k rew n em  czasam i tw orzen iu  kom pozycyi, a 
tak że  pow ażnym , p a try a rch a ln y m  nastro ju .

(D okończeniee nastąp i.)

Głosy publiczne.
Odpowiedź posłowi Bojce i towarzyszom.

Od szeregu la t aż dotąd zarzucacie nam ka­
płanom różne niegodziwości, co wasze. gazetki 
potwierdzają. Ostatnie takie zarzuty ogłoszone 
w Królestwie Polakiem w „Zaraniu" w W arsza­
wie, przytoczył „Głos Narodu" w numerze 110 
z dnia 16 kwietnia b. r . : „Poseł Bojko" pisze: 
Nie ma większego szkodnika dla Kościoła, jak  
ksiądz politykujący Żaden niedowiarek, żaden 
bezbożnik tego nie dokaże, co on. Jako ksiądz, 
ma być ojcem nawet i dla ludowców, a on, by­
wa, kłamie, jak  tego najstarszy cygan nie po­
trafi, żeby tylko na jego stronę wyszło. Prze­
kręca fakta, naciąga sprawę, jak  szewc skórę, 
a tu  się nie klei. —  A chłop, to słysząc, są­
dzi.. bo był tych faktów świadkiem ...i widzi, że 
to  kłamstwo ohydne.

...Chłopi są dziś w takim  nastroju, że ani 
„tobie" (księże), ani „panu" nie bardzo wierzą. 
Ty raz na tydzień powiesz co na ambonie, ale 
z ludem co dnia trudno ci być wszędy, a my 
musimy. I żebyś tok księże płuca wypluł, wo­
łając: „nie łączcie się z tymi, co wiarę psują", 
to ci lud nie uwierzy..." •

Panie Bojko I Gołosłowne zarznty nikogo nie 
przekonają, trzeba je  potwierdzić rzeczywistymi 
faktam i i autentycznemi słowami. Może się od­
wołacie na fakta przez was w waszych gazet­
kach głoszone? Zgoda! Przytoczę niektóre z 
n ich :

Dawniej w „Kuryerze Lwowskim" ogłosili­
ście zacnych kapłanów, jako nieprzyjaciół ludu. 
Lud zaś i władze przeciwne im świadectwo wy­
dały, wybierając jednego na posła, a drugiego 
odznaczając złotym krzyżem, za wierną pracę 
nad dobrem togo ludu! Znanego obywatela i 
obywatelkę ogłosiliście jako wrogów ludu, kiedy 
oni dobrowolnie po kilkadziesiąt tysięcy koron 
i własną pracę dla togo ludu ofiarowali.

A o mnie ileście się już nie napisali I Obiło 
się o moje uszy, iż ciągle o mnie piszecie. Ale 
iłem takich opisów dostał do ręki, prócz osta t­
niego, wszystkiem przeczytał wobec całej para­
fii, k tóra jednogłośnie odpowiedziała, że to nie­
prawda, coście na mnie napisali.

Nie czytałem, ale mi mówiono, żeście pisali 
w gazecie, iż tym, którzy na Bojkę na posła 
głosowali, rozgrzeszenia nie daję. Skorom tylko 
o tem posłyszał, zaraz wobec całej parafii ka­
żdemu w ton sposób przeze mnie pokrzywdzo­
nemu obiecałem po 100 złr. i do dziś dnia obie­
tnicy nie cofnąłem. A dotąd n ik t się nie zgłosił. 
Donosiciel i redaktor powinni przecież wiedzieć
0 nim, niechże go wskażą 1 

W „Przyjacielu Ludu" w kwietniu b. r, pi­
saliście, iż Chudzikowi z Kurkowną dotąd ślubu 
nie dałem, dopóki się ludowców nie wyrzekli.
1 to zupełnie zmyślone oszczerstwo! Małżonko­
wie i świadkowie jeszcze żyją, w każdej chwili 
mogą poświadczyć!

Panie Bojko! Takie zarzuty w sprawowania 
Sakramentów św., to  przecież są ciężkie zbro 
dnie, bo gdyby były prawdziwe, pozbawiłyby 
mnie mej posady, prawnie posiadanej, i za nad­
użycia w sprawowaniu św. Sakramentów byłbym 
ciążko karany. Że mnie te  przykre skutki nie 
spotkały, tylko zawdzięczam temu, że władze 
duchowne przekonane o prawdomówności waszej, 
nic wam nie wierzą. Ale poza granicami ani 
mnie, ani was, jako kłamców nie znają, waszym 
oszczerstwom wierzą, bo i z Ameryki dostałem 
list ubliżający, gdzie mi grożą, iż się „powtórzy 
1846 rok, a tematom cepowskim (!) będziecie 
wy kapłani 1“ Panie Bojko I Komu sławę ode­
brać, większą mu się krzywdę robi, niż mu ży­
cie odebrać? A grzech oszczerstwa nie będzie 
odpuszczony, dopóki sława nie będzie przywró­
coną.

W tejże gazetce z kwietnia b. r., iż na bro­
szurkach „Masoni" („Głosy katolickie", wyda­
wane przez księży Jezuitów), k tóre sobie para­
fianie prenumerują i przeze mnie odbierają, po 
czyniłem dopiski o ludowcach. I to fałsz bez 
wstydnyl — Pomijam bardzo wiele faktów, bo 
myślę, że przytoczone wystarczą.

Jeżeli o mnie tyleście „ohydnie" nakłamali, 
może choć o sobie prawdę mówicie! Przypatrz­
my się bliżej.

Przechwalacie się, żeście dobrzy kato licy! 
C ^ t o  prawda? Księga protokolarna w parla­

mencie w Wiedniu i wasze podpisy w niej o 
waszej prawo wierności, przeciwne świadectwo 
wam wydają.

Zowiecie się opiekunami ludu Czy to pra 
wda? Dobitne świadectwo wydały wam: Łuko 
wiec Żurowski, Luslawice, Kanna, dziesiątki i 
setki tysięcy nagromadzone w waszych rękach, 
a milionowe długi i łzy ludu (Kanna).

Zowiecie się dobrymi patryotami. Czy to 
praw da? Opisami tysiącletniej niewoli zohydzi­
liście przodków naszych, obndziliście w sercach 
ludu w stręt do przeszłości, a głoszonemi osz­
czerstwami na duchowieństwo zatruliście ten 
lud jadem nienawiści do tegoż duchowieństwa, 
a pośrednio i do nauKi, k tórą głosi, jak  sam 
p. Bojko świadczy: „I żebyś tak  księże płuca
wypluł... to ci lud nie uwierzy"... A kto wiarę 
stracił, odważa się na kradzieże, faszywą przy­
sięgę, rozwód małżeński, bandytyzm, co sądo­
wnie udowodnione fak ta stwierdziły 1 I tacy lu­
dzie zbawią P o lskę!

Pan Bojko pisże: „Nie łączcie się z tymi,
którzy wiarę psują". Słowa te są przekręcone! 
Mówiłem: „Nie wdawajcie się z tymi, którzy
mówią nawet wobec innowierców, że niema pie­
kła, duszy, Boga, że człowiek od małpy pocho­
dzi, bo mówi na doświadczeniu oparte przysło­
wie: z jakim  się wdajesz, takim  się stajesz 1". 
Jeżeli się wdajesz z niewiernymi, stracisz wia­
rę. A Pan Jezus mówi: „Kto nie wierzy, Już 
Jest osądzony, już je s t potępiony!". Donosiciel 
zaraz w kościele zapisuje, gdy mu jakaś nauka 
do gustu nie przypada. A dla czegóż zdanie 
zupełnie przekręcone przytaczacie? Na te sło­
wa krzyczycie na cały świat, że wam proboszcz 
z Lisiej Góry nie daje spokoju 1 Przecież o lu­
dowcach nie było najmniejszego wspominku? 
Przyznał się p. Bojko, nad czem tak  pilnie co­
dziennie pracnje, i pewien skutku swej pracy 
odzywa się : „I żebyś tak  księże płuca wypluł. . 
to ci lud nie uwierzy!...“. Panie Bojko, taką 
pr cą uczynisz twoim współbraciom niedźwie­
dzią pizysługę, Kościołowi wilczą korzyść a so­
bie zgotujesz sławę Herostratową 1

Panie Bojko! Nie lepiejby to było zająć się 
pracą dodatnią, pożyteczną, niż rozkładową, 
szkodliwą i bajkami jak  stare baby, które do 
czego innego nie są zdolne? (888)

X. proboszcz w Lisiej Górze.

Na tem  zakończyło sią zebranie.
Główna uroczystość jub ileuszow a odbędzie 

się o godz. 6 w ieczorem  w sali Tow. le k a r­
skiego przy ul. Radziw iłłow skiej. Odbędzie 
się tam  u roczyste  posiedzenie Tow. le k a rsk ie ­
go wobec zaproś onych gości, przyjaciół i 
znajom ych jub ila ta , przedstaw icieli władz oraz 
w szystkich  tych, k tó rzy  p ragną złożyć hołd 
i życzenia zasłużonem u lekarzow i i p ro feso­
rowi.

Uroczystość rozpocznie się przem ów ieniem  
prezesa Tow. lekarsk iego , r. dw. prof. D ra 
W icherkiew icza, następn ie  zabierze głos de 
leg a t wydziału lek arsk ieg o  U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego. P ro f Dr C iechanow ski wręczy 
Jubilatow i n u m er „Czasopism a lekarsk iego", 
poświęcony Jem u, jak o  długoletniem u człon 
kowi kom isyi redakcyjnej, następn ie  złoży 
życzenia im ieniem  Izby lekarsk ie j prezes Dr 
St. Schóngut, im ie liem  zaś obecnych uczniów 
jed«n ze słuchaczów  m edycyny U niw ersy tetu  
Jag iellońsk iego . Imieniem  Polsk. Tow. B alne­
olog przem ów i se k re ta rz  D r .T Z anietow sk '. 
Po tej u roczystości odbędzie się w sali Tow. 
lek arsk ieg o  uczta.

warzystwa wybrano jednogłośnie szefa sekcyi 
Dr Schonke.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydawca i odpow iedzialny re d ak to r 
K » r v a n  D a h r o w a k )

Z teatru.

Jubileusz prof. pardsHUgo.
Dziś o godz. 11-tej przedpołudniem  odby­

ło się w szp italu  św. Łazarza, w  p rzy stro jo ­
nej w zieleń sali w ykładow ej prof. Dobro­
w olskiego 1 prof. R eissa (na wydziale V. 
szpitala) u ro czy ste  zebran ie p rym aryuszów  
sekundaryuszów , p ra k ty k a n tó w  i u rzędn i­
ków  szp ita la  — celem uczczenia zasług  i 
w yrażenia życzeń profesorow i P areńsk iem u, 
z okazyi 35-letn iego jub ileuszu  pracy na 
stanow isku  prym aryusza szp itala  św. Ła 
zarza.

Kiedy sala  w ykładow a zapełniła się liczny­
mi uczestn ikam i zebrania  i zjaw ił się na  sali 
li ju b ila t prof. P areńsk i — zabrał głos dy­
re k to r  szp itala św. Ł azarza D r K r z y ś * -  
k o w a k i ,  k tó ry  zaznaczyw szy, że przem a­
wia im ieniem  rządu  k ra jow ego, podniósł z a ­
sługi ju b ila ta  dla wiedzy lekarsk ie j, dla ucz­
niów i dla chorych. D r K rzyszkow ski odczy­
ta ł następn ie pism o W ydziału krajow ego, 
podpisane przez m arsza łk a  hr. B adeuiego i 
posła B ernadzikow skiego. W ydział kra jow y 
w yraża w piśm ie tem  prof. P areńsk iem u  
pełne i gorące uznan ie za um ieję tną  i do­
niosłą p racę dla wiedzy, uczniów  i chorych. 
W ydział k ra jow y  w yraża nadzieję, iż długo 
eszcze czcigodny ju b ila t cieszył się będzie 

zdrowiem  i będzie pracow ał z pożytkiem  dla 
wiedzy lekarsk ie j i dla cierpiącej ludzkości.

Dr K rzyszkow ski pow iadom ił następn ie 
>rof. P areósk iego . iż k om ite t, k tó ry  zajął 
się urządzeniem  jubileuszu  — postanow ił u- 
tw orzyć fundusz iin. Ju b ila ta  z k tó reg o  od­
se tk i p rzeznaczone będą dla nieuleczalnie 
chorych, opuszczających szpital św. Łazarza.

Po D rze K rzyszkow skim  zabrał głos prof. 
D r P i e n i ą ż e k ,  im ieniem  prym aryuszów  
poszczególnych oddziałów. Gdy przychodzi 
obchodzić jak iś  jub ileusz — mówił Dr P ie­
n iążek  — ju b ila t je s t  zw ykłe człow iekiem  
s ta ry m  i s teranym . W tym  'w y p ad k u  ta k  nie 
jest. Czcigodny ju b ila t odznacza się czer- 
stw ością i rzeźkością  um ysłową, k tó re  oby 
ak  najdłużej m u służyły. Prof. Pieniążek 

w ręczył jub ila tow i jego  p o rtre t, ja k o  d a r ju- 
Dileuszowy.

Im. sekundaryuszów , uczniów i chorych 
przem ów ił sek u n d ary u sz  D r H a b i c h t .  Całe 
życie prof. P areńskiego  zarów no ja k o  lek a ­
rza, ja k  i obyw atela — je s t  w zorem  dla 
w szystkich. W la tach  m łodzieńczych chw y­
cił prof. P areń sk i za broń, by k rw ią  spłacić 
dług ojczyźnie i b rał udział w  pow staniu  
styczniow em . Później jak o  obyw atel k ra ju  i 
p aństw a spełniał z chlubą sw oje obow iązki 
i zaw sze w ystępow ał w obronie praw dy i 
szczerości. Nie lubiał słów  ani o sobie, ani 
dla siebie, bo k ierow ał się  sk rom nością  i 
soniecznością pracy dla dobra ogólnego. W 
m ieniu cierpiących chorych dziękuje D r Ha- 
>icht prof. P areń sk iem u  za sk u teczn e  leczenie 

słow a otuchy, k tó re  osładzały im pobyt 
w tem  strasznem  schronisku , jak im  je s t  
szp ital i życzy, aby prof. P areńsk i był je sz ­
cze długo lekarzem , obyw atelem , opiekunem  
i ojcem.

Na przem ów ienia te  odpowiedział w zru ­
szony do głębi p r o f .  P a r e ń s k i ,  praw ie 
ze łzam i w oczach: Nie m yślałem , że speł­
nianie obow iązków  poczytane mi zostan ie 
za zasługę. P racow ałem  uczciw ie i sum ien­
nie — ale to  nie stanow i ta k  w ażnego m o­
m entu , by go m ożna było poczytać za za ­
sługę. Jeżeli m nie zaś publicznie sp o ty k a  
uznanie — to stało  się to  trafem  szczęścia, 
iż znaleźli się ludzie, k tó rzy  potrafili dopa­
trzy ć  się w tej pracy zasług.

Dyr. K rzyszkow skiem u, kolegom  i człon­
kom  k o m ite tu  sk ładam  za drogą tą  i za­
szczytną dla m nie chw ilę w yrazy najszczer 
szego podziękow ania D ziękuję za s tw o rze­
nie funduszu  m ojego im ienia — bo przezeń 
nazw isko m oje sio uwieczni. W szystkim  
dziękuję słow am i: „Bóg zrpłać W am, P a ­
now ie".

.Maudragora", komedya w 3 aktach M. Macliiavela, 
w przekładzie Cz. J.

Słynny statysta, polityk i patryota floren­
cki, jeden z najcelniejszych przedstawicieli wło­
skiego renesansu, był także jednym z pier­
wszych i najbardziej utalentowanych komedyo- 
pisarzy swogo kraju Jego „Mandragora" nie 
utraciła po 400 latach nic ze swego satyrycz­
nego blasku i je s t dziś zawsze jeszcze barwnym 
i zajmującym obrazem obyczajowym. Opowie­
dziana tam historya starego męża, który sam 
popycha żonę w objęcia kochanka przebranego 
za lekarza-cudotwórcę — żywo odzwierciedla 
swywolne obyczaje XVI wieku, ale ma także 
dużo poezyi i szczerego sentymentu. Oryginał 
pisany w czasie, kiedy panowała nieznana dziś 
swoboda mowy, został przez ttómacza przykro­
jony do współczesnych wymagań.

Ale Machiavell ani w polityce, ani w lite 
ęaturze nie był moralistą i komedyi jego nie 
podobna zaliczyć do utworów budujących; — 
jednakże współczesny francuski repertuar przy­
zwyczaił nas do drastyczności, wobec których 
„M andragora" wydaje się zupełnie przyzwoitą, 
zwtaszcza w przeróbce p. Jankowskiego.

Wystawiono dzieło Maehiavela bardzo po­
bieżnie i niestarannie; jedynie z powoda przy 
Jazdu p. Leszczyńskiej, k tóra werwą i stylową 
grą znowu górowała nad otoczeniem, Obok niej 
bardzo ciekawą charakterystyczną postać stwo­
rzył p. Siemaszko. Panic Arkawinówna i Kry 
sińska wywiązały się równie dobrze ze swych 
ról. Teatr był słabo zapełniony.

N a  i e s l a n e .
Z# artykuły w tej rubryce redakeya ule prayj* 

muje żadnej odpowiedzialności.

S Z C Z A N Y
r t tz h o w i .  is c h ia s , z a p a le n iu  s ta w ó w  

W ? .  1 9 0 8 : 1 2 ,0 0 0  
1 9 0 9 : 1 4 ,0 0 0
+  +  2 ,0 0 0

 ̂W cioplleowych topielach mu/owych o Iw latow il ,
L  odzyskdj* chorzy zdrowiał znajdują ulcą*i
^  Znakomite kuracyo wfosonna. Swiożo z budo- 

: G r a n d  M o t# l f io y a l.  '
^w W yiM niania, broszury: Oyrekcya kapie- ‘

^  Iowa Piszczany (Póstyan). Z Bogu- A
mina 5 godzin bazp. pociąg, poip.

Wszędzie do nabycia

S A R G A

niezbędny k rem  na zęby czyni je  czystym i, 
białymi i zdrowym i.

Z sali sądowej.
Lekarz i policyanci.

Dziś przed trybunatem przysięgłych toczyła 
się rozprawa przeciw Wincentemu Wojtowiczowi 
i Kasprowi Salisowi, policjantom miejskim w 
Niepołomicach oraz przeciw Antoniemu Piekle i 
Janowi Murzynowi, stróżom nocnym.

W nocy z 3 na na 4 sierpnia 1909 r. wszedł 
lekarz pułkowy Dr Binar do szynku żydów Gr5- 
slerów, gdzie miał opatrzyć nogę chorej Amalii 
Grosler. Przechodzący wtedy koło szynku po- 
licyant Wojtowicz dostrzegłszy światło w oknach, 
wszedł tam, by nakazać zgaszenie światła z po­
wodu spóźnionej pory. Na wezwanie polieyanta 
by zgaszono światło, wyszedł z sąsiedniego po­
koju Dr Binar, który kazał Wojtowiczowi wy­
nieść się z karczmy. Na wzmiankę Wojtowicza 
iż społnia tylko swój obowiązek,' Dr Binar ode­
zwał się, iż miejsce pijanego jest na dworze, 
poczem uderzył go w twarz. Ponieważ lekarz 
wojskowy prócz czynnej satysfakcji, jaką  sobie 
wymierzył, chciał mieć jeszcze satysfackcyę wię­
cej legalną, przeto udał się do Dr Majewskiego 
ze skargą, iż policyant je s t pijany. Dr Majewski 
po ułagodzeniu obu stron, wyprawił na dwór 
polieyanta z Dr Binarem, pozostał zaś do go­
dziny 2 w nocy w swojem mieszkaniu. Wojto­
wicz wtedy zbudziwszy drugiego polieyanta Sa- 
iisa, udał się w miejsce, gdzie przypuszczalnie 
znajdować się mógł Dr Binar, wraz ze stróżami 
nocnymi Piekłem i Mnrzynem czekał na nadej­
ście lekarza. Nagle z za roku ulicy — wedle 
zeznań oskarżonych — wyszedł Dr Binar, który 
z wyciągniętą szablą, miał krzyknąć „Krok na­
przód a głowa z karku". Goy atoli policyanci 
nie usłuchali wezwania, Dr Binar z dobytą sza­
blą i słowami „Verfluchte potnischo Scbwein", 
starał się ich odstraszyć. W tedy rzucił się na 
Dra Binara Wojtowicz wraz z drugim policjan­
tem i dwoma nocnymi stróżami, aby go roz­
broić. Po ubezwładnieniu lekarza, sprowadzono 
go do piwnicy m agistratu i tam zamknięto. Od­
głos walki i krzyk lekarza zaalarmował ułanów, 
którzy zbudzili rotm istrza p. Dobrzeńskiego, rzu­
cili się gromadą do zamkniętych drzwi magi­
stratu, by lekarza uwolnić.

Rozpraw ie przewodniczy radca O b t u ł o- 
wi cz ,  oskarża prokurator U j e j s k i ,  oskarżo­
nych bronią adwokaci: Dr H e s k i  i Dr P a ­
w ł o w i c z .

Wyrok zapadnie późno wieczorem.

P rzep ro w ad z iłem  się  n a  
Dflały Rynek L  *  I. p.

Dr Grzegorz Grzybowski,
lekarz chorób kobiecych | położnik.

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowej w  Krakowie.

z duia 1 czerwca 1910 r. godziua 1 w poł.

Dział ekonomiczny.
Koiej północna Im. ces Ferdynanda. Wczo 

raj odbyło się w Wiedniu zgromadzenie kolei 
północnej im. cesarza Ferdynanda. Na wniosek 
przewodniczącego wyraziło zgromadzenie byłe­
mu prezesowi margrabiemu Aleksandrowi Palla- 
v:ciniemu podziękowanie i uznanie. Grupa akoyo- 
naryuszy wniosła inemoryai z żądaniem zmiany 
statu tu  i zmiany sposobu opłacania procentów. 
Przyjęto następnie wszystkie wnioski rady za- 
wiadowczej.

Dunajowe Tow. żeglugi. Wczoraj odbyło się 
w Wiedniu walne zgromadzenie akcyonaryuszy 
Dnnajowego Towarzystwa Żeglugi. Zatwierdzo 
no bez dyskusyi wnioski rady zawiadowczej. 
Uchwalono, aby dodatek do funduszu asekura- 
cyi okrętowej na trzy najbliższe lata wynosił 
150.000 rocznie, a nie 125.000. Prezesem To

Waluty.
Ruble pap ierow e.....................................
Marki niem ieckie.....................................
Franki papierowe
20-to frankówki w złu ;i u .....................

Listy zastawne.
5»/0 Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
41/ł°/o Listy zastawne Banku hipot.
4% „
4*/,•/, Listy zastawne Banku kraj. . . 
4% Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/o Listy z a s t gal. Tow. kred. z. nieok. 
4% Listy z a s t gal. Tow. kred. 41-let. 
4°/0 Listy z a s t gal. Tow. kred. 56-let

Obllgacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie oblig&cye propinac. . 
4“/„ Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 
4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa . . .
4 V / .  Pożyczka m iasta Lwowa . . . 
5°/0 Obligacye komunalne Banku kraj. 
41/i°/o Oblig. komunalne Banku kraj. 
4°/0 Obligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .........................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn, we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ......................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . ]  
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy

Publiczne zapisy długu.
4’/io°/o wspólna renta papierowa . . 
4 1/io°/o wspólna ren ta  srebrna .
4°/0 ren ta  koronowa austryacka .
4°/0 ren ta  koronowa węgierska .
4°/0 ren ta austryacka w złocie .
4"/0 ren ta węgierska w złocie . .
Kursa są noto ane bez kuponu bieżącego, który si 

ose.l.no oblicza.

Płacą | Żądają 
w Koronach

263 75 
117 -  
95 — 
19 —

109 50 
99 — 
93 75 

100 -  
9Ś 75 
96 50 
96 — 
93 —

97 25 
93 25 
90 -  
93 -

100 -  

93 -

120

680

428

560

98 — 
94 — 
92 — 

117 -
113 50

251 50 
118 _  
96 _  
19 20

110 60 
99 75 
94 75 

10 1 _  
94 75

97 1  
94 -

98 25
94 25 
91 _
93 75

101 ~

94 —

125 —

685 —

565 _

98 50 
98 50 
94 5C 
93 50 

117 50 
114

G ie łd a .
AKCYK.

Wiedeń, 1
Austr. Zakł. k red y t 663 — 
węg- „ „
Anglobanku . .
Cnionłianku. .
I,<nderbanku 
Bankvereinu
Bodencredit . .  ___
Gal. Banku hipot. 683 
Kolei państw. . . 754 50 

„ połudDiowcj 
„ Elbethal .
„ północnej.
„ czemiow..

Alpiuy . . . .
Kima Muranyi .
Pras. Tow. żel.
Fabryki broni .
Tureckie tylon

833 75 
. 312 50 
. 599 50 
. 497 05 
. 540 50 
. 1182 —

116 50

54 65

727 — 
081 50 

26 74 
686 — 
392 -

94
94
|92
93

Czerwca (Tel. „Ot S a r  
Gal. Tow. karp. nar. 8 6  J  
Oblig. węg. indem. 
Renta mąjowa .
Austf. renta. kor. .
W?K » » •
56 i. IJsty T. kr. z. __ 
4 ’ „ Listy Banku hip. 93
J ! '« >i » » 99
. n », „ 110
4 . •, u kraj. 91
4 ty „ „ 100
4 u Uai.Obl.propin. 97 
1 '/,, Gal. poż. kr. 1893 93 
1 i, Poi. in. Lwowa 93 
Losy tureckie . . 258
M a rk i ........................117
R u b l e ....................... 254
Rosyjska pożyczka 103

Przewodnik krakowski.
G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałci 

g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a  
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwila 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do z 
krystyi.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t c  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otw arta codzie 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica i 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piął 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te  dnie t 
przypadają święta.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możi 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i świę 
o godzinie 11 1 pół przed południem.

Z. ZIEMBICKI
Kralu* on, P lac m aryacbt 2. (obok w-go Herliczki).

poleca najtaniej: Papiery listowe
• Wielki wybór szczotek i grzebieni, —  Zwraca się uwagę na adres.



Nr. lii. GŁOS NARODU z dnia 2 Czerwca 1910 Str 6.

p y r e f r y a  c .  U. k o l d  p a f o t w o w y d i  w  K r a ^ o w U .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1909 (w e d łu g  czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z KtaHowa, podgórza Płaszowa i podgórza Miasta: Przyjazd do Kranówa, do Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta:
12.12 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
1&22 w cocv, poo. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 
do P o d w o I o c z y s  k. Połączeni*: w T ar­

nowie do Szczucina i Stróż, stąd do Jasła , 
Nowego Sącza, Orłowa. .Koszyc i Bnda- 
pesztc; w Dębicy do Tarnobrzegu, Nud- 
brzezia oraz przez. Rozwarto * w kierunku 
Przeworska, w Jarosław iu do Bełżca i 
Sokala, i W Przemyślu do Sambora No 
wego Zagórza i S try ja we Lwowie do 
Raw y ruskiej i Jaworow a, we Lwowie 
Podzamczu do W innik, w K raincm  do 
Brodów, w Tarnopolu do Połutor. Iwania 
pustego B usiaiyua, Czortkowa, i- opyczv- 
uieo i Zbaraż?, w Borkach wielkich d< 
G rijinałeW a.

3<7 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
a o  C z e r n i o w i e c .  Połączenia: w Tar 

nowie do Szczucin*, w Dębicy d o Taruo- 
brzegu Nadł rzezią i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosław iu  do 
Bełżca i Sokala; w Przem yślu do Sambora 
i Strym, we Lwowie do Sianek i S a r - 
b o re , w Cierniow caclt do Ttzkan .lass i 
B ukaresztu 

4 3(1 rano, poc. osob. Nr. d l z K rakowa 
4 44 r . osob. Nr. 1032 z Podgórz-i-Płas owa
A %fl „ Miasta* >' ” ” ’ r. , i r>ld o  O ś w i ę c i m a  przez Fo Igórzf-Ptaszow-

Skav inęj połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, A lw ernjl i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do W iednia i Wrocławia; 

6.b5 rano poc. pesp. Nr. 103 z K rakow a 
6 J2  rano poc pos. Nr. 103 z Podgórst-P ł 

d o  L w o w a .  K nr uje od 15 czerwca do 
30 września. Połączenia: w T .m ow ie do 
Stróż stam tąd do Jasła . Nowego Sącza, 
Orłowa, K óstyc 1 Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzeg*, Nadhtzezia i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska; w R a ­
szowie do. JaMa a stąd  do N ow tg - Za­
górza 1 Chyrowa, w P rzew orsk i do Dy­
mowa, w Jarosław iu do Bełżca i Sokala 
we Lwowie d-> Rawy ruskiej, S try ja i 
Sianek 1 S mbora.

6.46 rano, puO. posp. Nr. 3, z K rasow a 
g. i j  „ Nr. 3. e Podgórza PI.

dc. P o d w o i o o z y s k  S t a n i s ł  a w o w a  
l l o k a m  Połączę nlo: w Tarnow ie do 
Stróż, stąd do Jasła , Nowego Sącza, O r­
łowa, Koszyc 1 Budapesztu: w Dębicy
do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przew orska, w R*. - 
giowie do Ja sła  a *'-<1=1 do Nowego Z - 
adx*a i Ohyrowa, w Przeworsku do 
Dynowa, "w Jarosław iu do Bełżca iS o  
bida we Lwowie do Rawy Ruskiej S try ja, 
Stanek 1 Sambora, w K rasnem  do Bro- 
i\ów w  Tarnopolu do Po^ntor Iwan Pa- 
-tego  H usiatyua, Czortkowa i Kopyozy­
nieo. w Borkach wielkich do Gr/.y majowa, 
w Podwołooaysbach do Kiiowa • Odessy. 

7.15 rano poc. posp. sez. 101 z Krakowa 
7,27 rano puc. posp. sez. 1602 z Pudg. PK 

d o  Z a k o p a n e g o  i Rai ki, kursuje od lo 
oserwcftdu 60 w rześnia włącznie z woza­
mi I. I I , i I II . klasy w prost przechodzą­
c y m i^  K rakow a do Zakopanego.

8.00 reno poo. osob. Nr. 15, z K rakow a 
H 09 , ,, » Nr. 16 z Podgórza-P*

d ó  P o d  w o ł o e s y s k .  poląoze nia: W Tar 
nowie do Szceuclna; w Dębicy do Tarno­
brzegu Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
U o ru n l * Przew orska; w Jarosław iu  do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu  do Sambora 
s try ja  i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do S try ja  'S tanisław ow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a l  Pddh-.jec; w K rasnem  do 
Brodów; w Podwoloezyakach do Kijowa 
1 Odessy.

Ł80 rano poo. mięs*. Nr. 411 z Krakowa 
g 46 n Nr.411 s Podgórzo-Pł.

do  W i e l i c z k i .
(5-40 rar.o poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y -  
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 I- poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-W  isz. 
9J24 „ „ r Nr. 101A „ p 1? * ?

na l l n i y  t r a n s w  e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-PIaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Chyrowa, Sambora i S ir ja. 
Połączenie: w Kalwaryi do W alowic i 
B ielska ; w Suchej do Żywca ■ Zwar 
donia; w Chabówuo do Z a so b n e g o  i 
Suohahory, w Nowvm Sączu t« Or­
łowa, Koszyc l Budapesztu, w  Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyro *ie do Prze 
myślą, * Prohobym u do Borysławia, 
w Stryju do Lwou.a, S tauisławowa 1 
Ta-nop lr. Od t'V . -  14/VI 1 fd  j/X  
lic 150/IV z Krakowa d » Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy.

10.30 rano. poc. os. sez. Nr. 43, z Krakowa 
10.43 rano poo. os. 9ez, Nr. Iul4 Podg. P ł. 
10.48 r^no poc. os. te . Nr. 1014 z P . dg. m.
d o  Z a k o p a n e  g o  1 Rabki kursuje cd 

15 osem ca do 30 w rześnia włącznie z 
w ozami I, I I  1 I I I  klasy, przechodzącymi 
w p rrs t z K rakow a io Zakopauogo i 
Raki. Połączenia w Suchej do Ż yw ca i 
Zwardonia.

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 -  n » n N r.lSz Podgórza-Pł.
d o  P o a w o l o c z y s k  1 I c a a u .  PołąOze- 

nia: W Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w 
Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia 1 
przez Rozwadów w kierunku Przew orska, 
w Rzeszowie do lasła, a stąd  do No-

w eg i Zagórza, Chyro ira ! Btryia, w 
Przeworska do Dynowa w Jarosław iu do 
Sokala, w Przemyślu > Chyro w a, i 
Sambora, S try ja i Nowsg Zagórza, wa 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, i Sara 
bora, w Tarnopolu do P o tu to r, Iwania 
pustego, H usiatyua, Czortkowa, Kopy- 
czynleo, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.
15 po poi ,  osob. Nr. ii, 7, K rakow i
i 3:> * „ „ N r .  1! 13 i . z Podgórza-Pi.
' 38 „ „ „ Nr. 10:14. -  Miasta

do S u r !  v i O ś w e ,  t w *, przoj, P*?*ł 
górze - Pluszów - Skaw inę; połą 'Z -cea • 
w K alw aryi do Wadowic t Bielsk", 
w Oświęcimiu Jo Wiednia i Wrocławia. 
.31) po poł. r.itęsz. Nr. 464, 7 Krakowa
48 „ „ „ Nr. i n i, z P ^ lgó --., ,V.

■1 O V1, I H i 1 T. S i.
I.4" no poł,, -woh. Nr. 81(13, s Krako i .» 

i '■ ii. o c ;\ y r i> w a i M .? g :! v
:.n3 po poł., pospioszny Nr. 5 '■ Krakowa 

d c  L w o w a .  Połączę..'.icJ w Tarnow ie do 
Szczuci ua Stróż, stąd  d> J tó U  I 
do Nowego Sącza i Stare.ro Sąc:a; a od 
15 czerw ia d_> 30 wrześnio. włącznie 
t .k ż  i do Orlo ,vt; w Dębicy do Tam o 
brzegu i przez Rozwadów w fe ra a k t-  
Przew orska: w HznusoW.o do Jasła, a 
stąd do Nowog > Zaeócza, Chycowi i 
Stryja: w Przeworsku do Dynowa, w
Jarosław iu do Sokala, w Przem yślu do 
Ohyrowa, Sambora, S try ja i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Stanisław ow a, 
Stryja, ) Sambora.

j.ti* po po?.; osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
i. 13 po poi., osob. Nr. 25, i  Podgórza-Pł. 

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie 
do Szoancina, Stróż, stąd do Ja s ia  i No­
wego Sącza a i d 15 czerwca do ‘ 0 wrze 
śnla takżo do O .Iowa.

3.45 po poi. poc. os. Nr. 49 z Krakowa 
3.57 po poł. poc. os. Nr. 1020 Podg PI.
4.03 pop ul. poc. os. Nr. 1020 P oJg m iast, 
d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki kursuje od 

15 c z o rsc i Ju 30 września włącznie z 
wozami 1, II i I I I  kinsy wprozt prze­
chodzącymi z K rakow a do Zakopanego 
i Rabki.

5.82 wiecu, osobowy. Nr. 27, * Krakowa, 
5.42 wlecz, osobowy, Nr. 27,z Podgórza-PI. 

4o  R z e s z o w a ,  połączenie w Tarnow lo do 
Stróż, Nowogo Sącza 1 Jasła.

7.15 wiecz. poc. mieaz. Nr. 63 z K raków  i 
7.24 „ „ Nr, 61 z Podg. Pł.

d o  T a r n o w a .
?.40 wieoz. m tęszanj, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr 433. z Podgórza-Pł. 

do  W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. oaobowy Nr. 6215 z K ra k o w i 

d o  K o c m y r z o w a
1.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
S.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
S 20 .vi83z.,osob.Nr.l916f*Podgó:"za Miasta.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze- Pfas*ów, Skawinę, Suohą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sam bora i 
I-wowa. P ołączenia: w Skaw inl3 do
Oświęcimia a stam tąd do Wiednia i 
Wrocławia; w Kalwaryi do W adow ic, 
w Suchy do Żywca , w Zagórzanach do 
Gorlio w Nowym Zagórzu do Łu k .w a  
i MezC Laborez: w Chyrowio do Przemy 
śla, w Samborza do S iry ji Lawooznogo, 
S tanisław ow a l Tarnopola,

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak rwa 
d o  I c k a n ,  Bukaresztu, K onstancy  i. a Stąd 

w p 'ą tk i i poni»dz alki okrętem  do Kou- 
stantynopola. Połączę nie w P raem j ślu  do 
Chyrowa, Sambora i Stryju.

9.00 wieczór osobowy, -Nr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. ogol:. Nr. 17, z Podgórza-Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  Połączenie w Bie- 
rzunowle do Wieliozki; w Przem yślu do 
Chyraw a. Sam bora, i S tryja, we Lwowie 
do Jaworow a Rawy rc^—iej, S tanisław o­
wa, S try ja , P odhije  a Sianek i Sambora, 
w Krasnem  doBroaów , w Tainopoiu  do 
H usiatyna, Ozortkowa i Kopyozynieo, 
w B ortach  wielkich do Grzym ałowa w 
Podwołoczyakach do Kijowa i Odeauy.

10.35 w nocy osob. Nr. 19, z Kr a kowa '  
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł 

| do  L w o w a  Połączenia: w Bierzauowie 
do Wieliczki, v  Rzeszowie do Jc.sla, a stąd  
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze­
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowi < do S tan isła­
wowa, Jaworow a, Ri wy  uskiej S iaaski 
Sam bora i S try ja.

11.10 w nocy, osob. Nr. 41 t, a Krako «a.
II.21 ,, ,, Nr. 413, z Podgórza-P?
d o  W i e l i o z k i .
11.59 w nocy osob. Nr 47, z Kiakowu.
12.11 ,, „ Nr 1022. z P odgór/a-P ł.
12.16 „ „ Nr. 1022, z Podg. Miasta
d o  N o w e g o  S ą c z a przez Podgórze- Pła-

szów Skawinę, SucLą. PolącJseuia: w Ska­
winie (io Oświęcima, a stam tąd do Wiednia; 
i W rocławia, W Suchy ao Żywca i 
Zwardonia, w Chabówce do Zakopanego 
i S uctahory , w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyc, Budapesztu i S tro i, a 
stam tąo do Noweho Zagórza, Sam bpra 
i Stzyja, — Z K rakow a do Zakopanego 
kursują wozy w prost przechodzące.

12.40 w nocy, poup. Nr. 8, do Krakowa 
z C z e r n i o w i e c .  połączenie w K oło­

myi ^d D eU tyna. w  S tanisław ow ie od 
H usiatyua) we Lw ow ie od Jaworow a i 
S tryja; i w  Przem yślu od S tryja, Sam 
bora, Nowego Zagórza i Posady chy­
ro wskiej i Chycowi.

3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
3.32 rano, osob. Nr. 12. do Krakowa

z P o d w o ł n 1 7. y h k. Połączenia, w Borkach 
wielkich z Grzymało wa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża. Kopyosyniei, Czortkowa Hu 
siatyna, Twauia Pustego i P o tu to r w Kra- 
sue.m od Brodów: v i Lwowie od J a ­
worowa, Rawy rusktej, S taulshtw owa i 
Stryja; v/ Pizomyśii.i od Nowego Zagórza, 
Stryja. Sambora Ch rowa I Posady chy­
ro w.; w Jarosław iu od Sokal* i Bełz a; 
w Rzeszowie od ..Jasia; w Dębicy od P rze­
w orska pr*«« Rozwadów; w Tarnowie 
od Jasła . Nowego S .cz*, Orłowa, Ko- 
saye i BuJrpe^ztu.

4.56 rano, osob. Nr. 29, do Podgćrza-P!.
5.i'7 rano, osob. Nr. 20, do Krakowi*

z j  L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Ohyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.26 runo, osob. Nr. 1017, nu PodgórzaM iasta 
5.44 rano, osob. Nr 1017, do Podgórza-PIasz. 
6.09 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z L1 u i i t r a n s w e r s a l n e j ,  o i  Nowego 
Zagórza przez Suchą, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia w  Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Oo/lio, w Nowym Sączu 
od Orłowa.

8.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płaaa. 
8 49 rano, nosp. Nr. 2, do Krakowa

Z f e b a u .  Połączon a we W torki i S n b .ty  
przez K.oustaacyę z K onstantynopola 
(okrętom do Koustaucyi) oodzieri od Um 
karesztu, w Kołomyi o l  Zaleszczyk w 
S ttnislaw ow  e od Stryja i Kóres m ’zo 
w Halicr.u od Tarnopola, wc L  yowie od 
Pedhajec. Sianek i Sambora, w Prze­

myślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł 
7.28 rano cśob. Nr. 412, do Krakowa 

* W i e l i c z k i .
7.4(1 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.84 tano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł. 
7.55 rano osob. Nr. 32, do K rakow a

l  O ś w i ę c i m a .  Połączenia w  Oświęci­
miu od W iednia 1 W rooławla, w Spyt- 
kowicRoh od Wadowic; w Skawinie od 
Żywe* i Snoby.

H.I5 rano, poc. osob. Nr. 118 do Podgórza PI 
8.25 rano. poo. osob. Nr. 11* do K rakow a
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tarnowie od 

Nowego Saoza. Jasła  i Stróż. K ursuj * od 
1 czerw oi do 80 w rześnia w łączii*.

8 34 rano, osob. Nr- 18, do Podgórza-Pł. 
8.45 rano. osob. Nr. 18, do Krakowa, 

z P o d w o l o c . z y s k  Połączenia w Podwo- 
łoi zyskach od Kijowa i Odessy; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Iw ania pustego, H nsiatyna, Czort­
kowa, Kopyozynieo i Zbaraża; w Krasnem 
od Brodów, we Lwowie od Ickan, S ia 
nlsławcWa, S tryja, Podhajeo, Sianek i 
Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
S tróż 1 Jasła. 

lO^S rano, mlesz. Nr 1051, do Podgórza Mie.
10.35 rano, tniesz. Nr. 1051 do Piastowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od W iedniai W rocławia w Podgórzu 
Płaszowie do K rakow a i Lwowi.

11.22 rano  miosz. Nr. 462, do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462. do Krakowa
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświęcima i Skawiuy.
1'00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y ,
I.01 po poł. poo. os. Nr. 114 do Podg.-PI 
1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
Kursuje z T a rn o w a  w niedzielę, czwartki

i święta, w c asie od 1 o er woi  d . 30 
wrześ i i i  w iączu e. Połączenie w Tar­
nowie z Nowego Sącza, Stróż, Ja sła  i 
Szczucina.

116 popoł. esob. Nr. 14, do Podgórza-Pł.
1 *27 popoł. o-'.ob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  P ołączenia: w Przem yśl od 
Nowego Zagórza, S tryia, Sambora i Ohy- 
rowr.; w Ja r  aławiu od Sokala, w Przo- 
worskn od Dymowa, w Rzeszowie od 
J a s łu ;  w Dębicy od Przew orska, przez 
Rozwadów 1 od Nadbrzezia; w Taruo V'6 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła , i Szczu­
cina. '

1.47 po poł. poc. os. sez Nr. 1018 Io  Podg. in. 
1.52 po poi. poc. os. sez. Nr. 1013 da Podg. PI. 
2.04 po poi. poc. os. s.z . Nr. 44 do Krakowa 
Z  Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje od 15 

cz nwca do 30 września c wozami I  I I  i 
I I I  klasy, kursującym i w prost z Zako­
panego i Rabk. do Krakowa, Poiączeuia 
w S tc h y  od Z w aidm ia i Ż yw c.a ."

2 22 po poi. poc. posp. Nr. 6. do Krtkow,* 
Ze L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od

Jaw orow a, Rawy ruskiej, Sam bora, S try

ja, i Stanisław ow a, w Przem yślu od Chy­
rowa. Sambora i Stryja; w Przew orsku (
od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3T9 popoł. osob. Nr. 414 do Podgirza-P ł.
3 30 „ ,, Nr. 414 do K rakow a. j

z W i e l i c z k i

4.22 popoł osob. Nr. 1(111 do ihodgórzamiasta
4.36 „ Nr. 1011, do Podgórza PI.
4.45 ,  „ Nr. 42, (io Krakowa

8 l i n i i  t r a n s  w o r s a l  u n j od Sam bora 
Nowego Zagórza orz iz Suchą, Skawinę. 

Podgór;‘.e-P 'as:ów . Połąize-oia: w S im bor e 
S try ja, Lnwoc/nego, Stanisław ow a, Pa - 
nnp.ola i Lwowa. Borysławia; w Jaśle  ; 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic. ' 
w  Sączu o i Orłowa; w Chabówce, o i 

Zakop mego; w Suchej od Zy-r sa i Zw ar Je . 
ni?, w Kalwuryi o,i Bielska i Wad- wi c 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia,
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy

5.36 popoł. poc. os. Nr. 110 do Podg.-Pl.
5.45 popol poo. os. Nr. 116 do Krakowa.

Z T a r n o w a .  Ku sojo rd  1 czerwca do 
' 30 września włącznie. Połączenie w T ar­

nowie od Nowego Sącza; Stróż, Nowe 
go Zagórza, Jasła  przez Stróże i Szczu­
cina, a od 15 czjvw :a do 30 wrześnio. 
od Budapesztu, Koszyc i Orłowa,

5 54 popoł. poc os Nr. 464 d o P o l/.-P ł.
6.10 w ecz. poc. os Nr 464 do Krakow.i, 
z W i e l i c z k i .

6.12 wie--*, osoh. Nr. 16 do Podgórza-Pł-
6.22 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  Połączenia: u P o:}
wcłooryskach od Kijowa i Odesy, w Kra_ 
snem  od Brodów, we Lwowie od J  ^ 0„ 
rowa. Rawy ru 8tio i, S tryja. Ickan, S ta­
nisławowa i Sumbora, w P:zcin.ysln 0(j  
Nowego Zagórza, S tryja. Ban bora, 
Ohyrowa, w Przeworsku o i  R ozwa 
dew a i Nadbrzo;ia: w Tarnow ie od N-r- 
wego i Starego Sącza. Stróż, Nowego 
Zagórza i Ja s ła  przez Stróże, i Szczu­
cina a o l 15 czerwca do 31 w ześnia od 
Budapesztu, Koszyc i Orłow i.

7.1.0 wiec*, poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z K o c m y r z o w a .
7.59 w'ecz. pospiesz, ser. Ni. 1001 do Podg.Pł.
8.10 wiecz. pospiesz, sez. Nr. 102 do K rakow a 
Z Z a k o p a n e g o  i Rabki, k u i“i je  od 5

czerwca do 30 września włącznie z wo­
zami I  I I  i I I I  k lasy w prost pizecho- 

ząayml z Zakopanego do Krakowa.
8 J4  wieoz. poo. os. Nr, 1035 do Podgórza m. 
9.59 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza Pł.
9.12 „ „ „ Nr, 34 do K rakow a

z O ś w i ę c 1 m a połączenie w Oś wię- 
oiruio cd W iednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic.

9.16 wieoz poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pl 
9.25 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa,

z P o d w o ł o o z y s k Połą izeui.n w Pod- 
wołoozyskaoh o l Kljo ra i Odesy, w 
Borkach wielkich cd G.-zcmałowa, w 

Tarnopolu od Potutor. H u sia ty  na, Czort 
kow a i Kopyozynieo, w K rasnem  od 
Brodów, we L w n«ie od Ickan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhijec Sianek i Sam ­
bora, w Przem yślu od Stryja, Sambora 
i Posady chyrow. w Jarosław iu  od Bełżca 
i-Sokala, w Pr* *worskn od Dynowa, N ad- 
nrzezia, Rozw adow a i Tarnobrzega , w 
Rzeszowie cd J r c ł i , w Dębicy r.-d Prze­
worska przez Rozwadów, Nadbrzezia 1 
T arnobrzegu: w Tarnowie o i Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Now g  > 
Zagórza, Ja s ła  przez S tróże i Szczucioa.

19.01 wiecz. p ic , posp. Nr. 104 do Pod. Pł.
10.10 wiecz. p o p o a p .  Nr. 101 do Krakowa 
z e  L  w owa .  K ursuje o l  15 czerwca do 39

września włącznie. Połączenia we Lwowie 
od Ickan Rawy ra a ,i : j .  S tryj* Podhajeo 
Sian1 k i Sambora, w Prz-m yślu od Stryja 
Sam bora i Pos dy Chyro.-.s i j; w Jaro-  
sław i; rd B ełzm  iS o  al . w IV cw orc u 
o l  Dy owa Nadb;zc:7.ii, R i z w a d r c a  i 
Ta u b.-ze-a, w R z j9ZO' i i  o l  'asła . w 
DębL.y od Przeworska p 'zez Rozwad:.\v 
N; dbrzezit i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Bu apesztu, Ivo«zyc N ow eto S .cz , 
Stróż Nowego Zagórz i_ J.isłu i Szczu iua.

10.30 wiecz. poc. osob. Nr. 24 d j  Po,lgór/.a-Pł.
1 "40 wieoz. poc. osob. Nr. do iCrak.-w j. 
i  R z e s z o w a ,  połączenia: w ii.-.-•szowie

o i Ja s ła  w Dębicy od Rozwadowa, Na.i- 
b riezla i Tarnobrzega w  Tarnow ie o i B ,- 
Uaposztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez S tró­
żo i Szczucina w Bierzauowie od Wieliozki

l()’4t wiecz o o . Nr. 1021,do P idgórza Miasta
10-47 „ ,, Nr. 1.021 io  Podgórza-Pł
11-00 „ , Nr. 46 lo  Krakowa.
a N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, PoTgórze-Płas(6 w, Połączenia: w N o­
wym Sączu od Bu łapesatu, Koazye O rh - 
wa; w Chabówo od 2akopanego i Sueoa- 
hory, w S ucie j ze Zyw.-a I Z w ardonia, 
w K rJw aiyi od Biolska i W aioz io . Z  
Zakopanego d > K rak .wa. w prost prze 
cuodząoy wóz I  i I I  klasy.

Piękne dwa domki
z dużym ogrodem są natychmiast do sprzedania za bardzo n i s k ą  
c e n ę -  Godzina jazdy koleją od Krakowa. W iadom ość: Pośred­
nictwo I. B. Administracya „Głosu N arodu". o

O s i M i  M a  widzialnego i niewidzialnego
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treśó: Sympatya 1 aatypatya. Artystka prze­
ładowana cza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Oały ((wiat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we Iffie. Dama, która słyszy I widzi sercem. Dnszyszłd zmarłych dzieci dole­
wają na pogrzeb tnatkl. Działania magiczne. Elektryozna pasł Elektryczne dzteeKe. Ha- 
lncynacye narodowe. Hrabina, która me żnosi widoku sVolok dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy dho nie jędzą I nigdy nie iplą. Ladzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, ktdny óahgają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzinl o ideałach. Muzyka w głdwce nmierąjąaretfo dziecka. Osobliwość da­
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny ptwty. Osobliwy śpiew-przy śmieroi Szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się eskaria. Przepo­
wiednio, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat jest pełen cuJów. Swięoi, mistycy, laicy. Wielo­
stronność natnry ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne eddziaływaaie duszy I ciała ZJa 
wlska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się ltd. itd. Oena 2 kor., 
■ przesyłką pecztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Adminiatracy i 

„Głosu Narodu” Kraków, ul. iw. Krzyża 1. 7.

Uznane za znakomite własnej I obcej konstr.A p a ra ty  fotograficzne
Polecamy, przed z&knpnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, i 24 ilu- 
stracyj, cena kor. 180) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 
v. Palocsay, znanego zeizczytnie W kołach fotogr. tachowca, który kie­
ruje naszym interesem detaiłiczuym na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R .  L e e ł m e r  ( W i i h .  M u l l e r )  ck. Nad w. fabr. wyr. fotogr. 
Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne — Wien, G raben  30. u. 31-

m
r

F i k r j k i  K d  r J u .  o t n c z n i t k  I « E c ; a l .  t e t e j a
pod firmą

R . R Z U U ł  I C fllliU R S H E
w Krakowie, nllea iw. Gertrud?, 1. 4.

wynfcie pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecona
przas toż Towarzystwo

• O D Y  m i H E R S I Ł I I l  S I T I I C ^ E
odpowiadająco akładem chemicznym wodom:

nnfirtlil, llmUUmUil, Sr!tijfS!rl, tfłch?, Ksiaburg, Blsslsasa,
tudzież apecyalno leeadeae jaki Dtową, bromową, jodową, żeiazistą, kwaśną, 
aras inna wody eńr.eralae n przepisu pro! J a t r s r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w ajf ie tm k  i drogueryach. — Cenniki aa żądanie darmo.

^Ejgjg g g lS lg g S aEW lS lS E S B B lg a g g lE g l S S l ^

K to  c h c e  m ie ć  ta n ią  i d o b rą  k s ią żk ę  p o ls k ą

n ie c h  z a p r e n u m e r u j e

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie

C ena p o je d *  n c z e g n  torao  4 0  k o p - , w  p r e n u m e r a c ie  1 9  '/, k o p . 
I ł ib l io t e k a  d z ie l  w y b o r o w y c h  w y d a je  p o w ie ś c i ,  p o d r ó ż e

i  p a m ię t n ik i .
D o ty c h c z a s  w y s z ł y :

K. T etm ajera  Zatracenie 2 tomy. Romans.
L. Jen ikego  Ze wspomnień 1863 r. 2 tomy, Pamiętniki.
K o s ia k iew ic z  „Jej chlopcy“, powieść. 2 tomy.
J. D. Oohooki Pamiętniki. 6 tomów.
Ju liu sz  Z ey er  Król Menkera 1 tom.
Mychajło Jackiw Wieczorne psoty. 1 tom, nowele.
W . Taó Ofiary smoka. Romans z życia pierwotnego ludzkości.|2 tomy.
W. A b ra m o w sk i  Latawc., Aeroplany 1 tom.
Pr. Dr. Marcin Ernst O końcu świata i komntach.
C ecylia  W alew ska Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom.

W  d a ls z y m  c ią g u  w y jd ą  u t w o r y :
E. OrzeszkGtwej, T. T Jeża ,  Mary! R od ziew iczów n y, T e o d o r a  J e s k e  

C h oiń sk iego ,  T. Osady, Z. M ic h a ło o sn ie g o ,  Ory J e U k le j  
P am iętn ik i i Generała Dembińskiego, Pelagii Jarosł. Dąbrowskiej, Alek samica bma- 
cznińskiego oraz popularno-naukowe dzieła Dra St. Tarczyńskiego, Dzieje elektryczności, 
Giepło w życiu i nauce, Historya pojęć naszych o materyi. Również zostaną wydane zte 
rysy bistoryi literatury poiskiej, francuskiej, niemieckiej, angielskiej, Włoskiej i rosyjskiej.

W a r u n k i p r e n u m e r a ty
W W arszaw ie  k w a r t a ln ie ............................................2 rb. 50 kop.
Na prow łn oy i „ ........................................ 8 B —
Za g ra n icą  .  4 , —
Za Oprawę d o p ła o a  s i ę  k w a rta ln ie  .................. 1 „ BO „

A d r-e s i W arszaw a, Sienna 2 .
R e d a k to r  Zdzisław Dębicki. W y d a w c a  K azim iera Gadomska.

Katalog 1 dotychczasowe wydawnictwa wysyła się .bezpłatnie-

BAZAR KRAJOWY
W  KRAKOWIE, RYNEK 20.

P O L E C A :

P łó tn a  ln iane, ręczniki, stołowizna, ścierki, 
z pierwszorzędnej tkalni krajowej w W i­

lamowicach.

T

Z M I A N A  L O K A L U !
Zakład pogrzebowy „GoneorcH**

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dem wtasuy, tSł. M d .

Cesarsko i Królew.

Dostawca Dworu

Fi

ram ii i u m n a n n B B U M i i B M H n n

He Sezon!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe 1 suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe, iub czyści che­
micznie I dostarcza prasowane zupełnie gotowe 

do noszenia,

System FIuss! SPECYALNOŚĆ: odnawia wszystho!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybha d o s t a w a !  Znakomite w y k o n a n i e !  Niskie cenyl

Z y i m i m t  Ffiu ss
N a d w o r n a  s z l u o a n a  f a r b i a r n i a  i  o h e m i o z n a  p r a l n i a .  

Własne składy fabryczne: w Krakowie, ulica św, Krzyża I. 7. 
Fabryka.- Berno Zeile SB. — Telefon Nr. 576.

Proszę uważać na ino]ą.»firmę z powodu nadużyć.
Zamón-ienia z prowśucyi ja k  najszybciej.

PLAC MARYACKI 8*

HANDEL 
llrfy^ułów re l i | i j n p i i

poleca po oeuaoh uiAuci*

P a m S a t k a  I - s z e l  K <

S I  d a ^ i k  ,  k r a c y i y l Ł : ,  ł , » ń c u «  M a i  ° ^ ś .^ 0 ’ M
r d ż a ń c «  srebrne i zw ykłe . 1 J_* wielkości ________  . . . .____ ___

[, tfeoąigi c g a c u A * -  Z n i k o i s u t e  świece woskowe kościelne. P a m i ą t k i  «

f i l v „   ̂ Srebrne, matalowe oprawne w skórkov/e
etui, Gi-:M2 K*i v," ramkach do oprawy i ksiai 

W. B. z Lourdes i Niepok. l^ocz. tó i 
wyrobn krajowego. M e d a i c  t  d
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Porębski & Zimler
Kraków, Rvnek 3

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane.

Fręitle i Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacane 
i jedwabne. Kolumny haftowane do ornatów i kap. Sfuly i Sukienki 

gotowe i zaczęte. Komże tiulowe odpasowane i gotowe.

Na czerwiec!
M ie sią c  N a js ł .  Se rca  Je z u s o w e g o

przez

O. Prokopa, kapucyna
w opraw ie w p łó tnoangitdsk ię , C e n a  2 K. 

z p rzesy łką K .  2 45 h a l .

J ę d y te  w ydaw nictw o wiel­
kim  drukiem  w  księgarn i 

katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
w K rakow ie

plac M aryacki, 9. Telefonu Nr. 1308.

BALOŻONT W  KO i  U I57»

umil
i m s T . - s a i f E H i n R s e r

mm mmmm \
■ Ifiissk lakogieka L l  \
(dom Telofos 463

1 * Podejmuj* alf wykony wasi* R
weselklch robót % zakrei ten u 

'JS'XsK' a w siciegótno- 3
U  j pomników tak n "

j; A na prowincyi. Poleca 
wtellc wytt4v gotowych pomników ■ 
piaskowca marasnra i grardt-j. 1491 

■ow gM M W B t-w rśauuwgafiŁi:

Zarząd Dóbr Kolbuszowa poszukuje zdolnego

Ogrodnika

Pitki nożne
i balony gumowe

P O L E C A

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. u.

od 1 lip i.a. 813 2 5

E  l« y c r • Spółlja
K ra ljiw , J ł r .  12- 14.

=  K a l e s o n y  D a m s k i e  r e f o r m o w a n e  =  
=  t ry k o to w e  w e  w s z y s tk ic h  k o lo ra c h . —

BLUZKI angielskie zefirowe
Piegi ♦ 4»

usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Chrisłoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
n an ia  czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1-60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich ap tek a ch  

drogueryach.
GŁÓWNE SKŁADY • w KRAKOWIE: 
W iktor Redyk, apt.: H. Rartinański i 
Sp. apt.; M. Reder, apt. 745

Osoba inteligentna
z długoletniemi świadectwami poszuje miej­
sca do samoistnego prowadzenia domu za 
bonę lub pannę służącą -  Wiadomość w 
administracyi „Głosu Narodu". 729

KANCELARYA
D r a  F r a n c is z k a  M u s s ila

adwokata 821 3 3
w Krakowie ulica Karmelicka Nr. 15, I. p.
ma 1. do u lo k o w a n ia  na hi­
poteki realności kor. 200.000' w 
części lub całości.
2. w illo  w  B o c h n i do sprze­
daży lub zamiany na folwark.
3. p o s z u k u je  kilka rentownych 
domów do kupna.
4. d u ż y  m a ją te k  lasowy na 
sprzedaż.

Miód! Miód!
niezbędny dla dzieci i starców, gęsty K. 680, 
gęsto iły n n a  patoka K. 7-30, kilkuletni wiś- 
niak. horówczak. jabłezuk K. 4 84. Żołędź na 
kawę 3 K. za 5 kg. franco Korzeniewicz 
ern, naucz. Iwanczany. 872 10 4

Dla konwiktu panienek przy szkole wydzia 
łowej im. św. Tomasza w Krakowie (ul, Szpi 

talna L. 10) potrzebna je s t

Guwernantka
posiadająca znajomość ję/.yka francuskiego 
niemieckiego i muzyki, 874 3 3

Chleb dla swoich!
.Chrześcijańska ludność miasta Jawo­
rzna (powiat chrzanowski) zwraca się 
de polskich kupców i przemysłowców 
z zawiadomieniem, iż zapewnione mieć 
mogą doskonałe powo. zenie następu­

jące sklepy:
1. galanteryjny, 2. obuwia, 3. goto­

wych ubrań, 4. żelaza, 5. 7 meblami, 
6. z mięsem. — Potrzebny też jest do­
bry stelmach, a nadto adw okat kato­
lik je s t bardzo pożąd- ny.

Jaworzno liczy 10 0 ; u .zkaiiuów. 
Miejscowe kopalnie • J a  i okoliczne 
fabryki zatrudniają c’ a'o 5000 robo­
tników. Jaworzno 
łem tego słowa z 
Wera. Lokale sk 
jęcia. — Interesów • 
cać po bliższe w; i a 
sklepowy11 Jaworzn 
„Przyjaźń".

jsceni w ca-
oaiu przemysło­

wo są do wyna 
- chcą s ę zwra- 
irn ia : „Komitet 

stów .’ iv.vszer.ic 
‘ 011 0

,C

Zakład s r t y i t r m * -  
i kamienian. I boKowk

I Józefa KULESZY
I n sp rzed  w  em en tan *  

w K rakow ie p u fe d *  
w ie lk i  wybór g o to - 
wyoh pomników ■ pia­
skowo*. ( T H l b l H Ó  
mutra. Y M a la d i  ą  
w ykonania ir re flh r w  

I miejscu i n a  prow ta- 
cyi. Telefon 759.

R2ES55

N A P R A W Ę *
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singera Go. T o w .  kc. maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyu do szycia 

^  KRAKÓW, SZPITALNA 1. 40 (naprzeciw teatru miejskiego)
■« « «

D o m p i ą t r o w y
z ogrodem

w pryncypalnem miejscu w Podgórzu, o dwóch frontach, (między 
dwoma równolegle bieżącemi ulicami), przeszło 1100 sążni kw. 
powierzchni — tanio do sprzedania. Nawet połowa gotówki kupna 
może być pozostawiona na hipotece. Miejsce nadaje się zwłaszcza 
dla zakładu przemysłowego lub fabryki.

Wiadomość  w Redakcyi „Głosu Narodu“ . Pośrednictwo wyklu­
czone. 0

L O S Y
Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nancaydel- 
skiego" na budowę sanatoryum nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu11
po f koronie.

Na koszta przisyłki pocztowej należy dołączy4 10 kaL

Ósterreichische Famślien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo i zeszyt po 24 halerzy
z prz 'sy łką  pocztową K. 3 2 0  kwartalnie.

Gotow e do użycia form y po 20 hal. dla naszych abonentów .
Wybitny organ dla ogłoszę i na Austro-Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost  w Ad­

ministracyi w Wiedniu !., Dominikanerbastei 10. 889 o

iaslo  stołowe 1̂ “ !^ - Ttl j j ! j j j Q j] 2 ! l0 hO!I1 j [
1 kgr. kor 10 franco za pobraniem od sprze­

dającym opust.
Zamawir.ć można w handlu wyrobów mięs­
nych. Dyonizy Chrabąszcz i Ska. K raków  

św. Ja n a  16. 886 4 1

P a r c e l a
około 1000 sążni w Rółwsiu Dzielnica XII. 
Krakowa w dobrem położeniu sąsiedztwo z 
dwóch stron zabudowane, w całośei lub 
częściowo po 30 K. do sprzedania. Wiado­
mość u właściciela Półwsie Zwierzyniec ul. 
Mickiewicza 1. 9. 8S4 4 1

Sta u litość
s aniszkn, i licząca, wdowa po wete­
ranie z r. i i ; maiąca przy sebio nieule­
czalnie n'\') .. córkę o wspomożenie jak im ­
kolwiek d itk ie  i. Łaskawe datki na ten cel 

przyjmuje Admin strać j a  „Głosu Narodu".

paczka K. 10’80 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasioki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto 
Iowy do picia 4 litr. gąsiorck K. 5 50. W; 

syła za zaliczką 1. At. Farba, Podhajce.

Oddam chłopca
do większijgo warsztatu szewskiego w mioj- 
c;i lub na prowincję. Ignacy Żywiecki Kra­

ków, Łobzów 1. 38. 826 2 2

'L-Aśfiąris iii K s a c a t a O i  i. I#  
JUDYMA W

A B R YKA PASÓV.
n u f f M ^ t l i

i j a a e e g o  W u r m n .

Najlepszy w ózek dziecinny
z p rzy rzą­

dem 
„DanuNus" 
praw nie o- 
chroniony, 
hygienloz- 
nie zbudo­
wany, w e­
dług w sk a­

zów ek 
słynnych

lek arzy  z fabryki

L . B A U M A N N A
w W iedniu VI. M illergasse 6. 

Cenniki darm o.

- FIRMY:
R E IM  & Ska 

ZOPOTH & Ska 

SPORN & Ska 

L. FRANKEL A Ska 

Z. KOMOROWSKI 

L. WE1NDL1NG

oraz wszystkie drogueryo, magazyny 
uniwersalne, składy obuwia i t, p. 

polecają

Jedyne zdrowotne hyg.

W yścielaczki do obuwia
III

które usuwają pot i nieprzyjemną woń 
z nóg. — Wyrób warszawski.

P o s z u k u je m y

urzędnika
konceptowego
i> laka, w yznania  rz. kat. w ieku  p o ­
niżej lat 30, w ładającego językiem  
p iskitn i niemieckim.

K andydaci, któ*zy ukończyli stu- 
-iya uniw ersy teckie , m a ją  p rak tykę 
P awniczą i obznajom ieni są  z pod­
w ójną rachunkow ością ,  b ęd ą  mieli 
p ierw szeństw o p rzed  innymi.

Do p o d ań  należy dołączyć o d ­
p i s y  św iadectw  i d ok ładne  c u n i -  
culum  vitae. 887 3 1

N a zgłoszenia n iouwzględnione 
r-io d am y  odpowiedzi.
Krze zow ice duia 28 m aja 1910.
Kancelarya główna DÓBR 1 INTERESÓW 
HR POTOCKICH w K r z e s z o w i c a c h .

D i \  H e n o c h  z a .  p .

Masło deserowe
i k u c h e n n e

wysyła pocztą: Mleczarnia Jana Kędziora 
w Borzęcinie.

KONKURS
T ow arzystw o  w zajem nych ubezpieczeń  U rzędników  

pryw atnych  w e Lwowie, Zakład ustawowy emerytalny za­
stępczy, rozpisuje niniejszem k o nku rs  n a  p o sad ę  zastęp cy  dy ­
rek to ra , pod następującymi warunkami:

O posadę ubiegać się mogą kandydaci z iikończonemi stu- 
dyami akademickiemi w wieku najwyżej do 40 lat; pierwszeństwo 
mają ukończeni prawnicy z wszystkimi egzaminami i odpowiednią 
praktyką administracyjną i ile możności asekuracyjną,  między 
nimi zaś mają pierwszeństwo kandydaci ze stopniem akademickim.

Płaca początkowa roczna 5.400 K. i 600 K. dodatku osobi­
stego —  zatem 6 000 K., oraz 2 pięciolecia po 500 K. a nadto 
widoki awansu do wyższych rang; służba przez 1 rok prowizo­
ryczna. 882 4 2

Podania wnosić należy najpóźniej do 30 czerwca 1910, do 
Wydziału centralnego' Towarzystwa, Lwów, ulica KI. Tańskiej 3.

M m  FlfiOSS
W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L .  7.

P O L E C A s

Matcryały jedwabne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

halki i t. p.

f l a m c H o  wieczorowe, Ż a k ie ty  an- 
j  d a  L n . i i  J a I w  gielskie i futrzane, gotowe 

K o sty u m y , S z la fro k i, B luzki i S p ó d n ice  w ogromym wyborze.

w ró żn y c h  k o lo ­
ra c h  i w z o ra c h .Pończochy damskie 

Pończoszki i Skarpeteczki
dla chłopców i panienek.

Bieliznę damską i dziecinną
płóc,onną 1 szirtingow ą oraz trykotow ą P ro f. D ra  J a e g e ra

B ieliznę sto ło w ą
i M a g lo w n ik i oraz

Płótna krajowe Ut!7^s4Iyrtin8i’Per
R o S I  z gazowe i jedw abne — H afty

futrzane, ~  szw ajcarskie — K o ro n k i— wszel­
kie najm odniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskich marki „P. D .“
Kompletne wyprawy ślubne.
C e n y  n isk ie  k o n k u re n c y jn e .

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

767 0

i — n i ii m ii iii i ku*.*;

a v e n -Te rs n is , K ro k ie ty , P iłk i n o żn e , P iłk i g u m o w e , 
im aki, „Diabollo**, D is b o llo , S e r s o , Z a b a w k i w s z e l­

k ie  w io s e n n e  n o w o ś c i w  g r a c ^ ^ z a b a w a o l ^ ^ ^ Ł ^ ^ KRAKÓW. GRODZKA
reBBKaSHB łSŁ:.;

g e k k b i BfejOd keaan4yb«^«i ^wialdoMii”,Olesn V«r«i«N| Drukarnia „Głesu narrąlesn J. R. DobrraAikiego) w Krakania ów. Knyia 1 7*


